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Wojska włoskie przekroczyły
granice Ablsynji

A D D IS  A B E B A , 2. 10. (w ł.) Po­
nieważ niema połączeń telegraficz­
nych i telefonicznych Addis Aliehy z 
granicami wiadomości nadchodzą 
przez gońców, przeto trudno o auten­
tyczne inform acje co do przekrocze­
nia granic Somali i E rytreji przez 
w ojska włoskie.

Cesarz w ysłał gońców samolotem
k; w - r

hap?z«« t, jsk w łoskich, które skla  
dać się mają prawdopodobnie z tubyl 
ców askerów pod dowództwem bia 
łych oficerów'.

PROTEST RZĄ DU AB1SYNSK I Ettft

A D D IS  A B E B A , 2. 10. Rząd abi 
syński złożył protest w lidze narodów  
przeciw ko pogwałceniu granic przez 
wojska włoskie, dom agając się, by 
stwierdzenie przekroczenia granic zo­
stało dokonane przez komisję. ligi 
narodów przez władze Somali fra n c i 
skiego.

Z A P  H Z  B U Z  E  X I A  W ŁOS K I E .

RZYM, 2. 10. M inisterjum  propa 
gandy ponownie kategorycznie za­
przecza wiadomościom o tern, jakoby  
wojska w łoskie w kroczyły do Abi­
syn ii.

1FALKA S IĘ  ROZPOCZĘŁA.
A D D IS  A B E B A , 2. 1(!. P A T . Na 

stępea tronu abisynskięgo, który do 
wodzi siłam i zbrojnemi w A bisynji w 
B ess je usiłuje odeprzeć oddziały woj- 
skwe, które podobno w kroczyły do A  
H synji.

1PŁOSI P A L Ą  D O K U M E N T Y .

LO ND YN. 2. III. PA T . A gencja  
Reutera donosi z Addis Abeby, że 
pasełstw o włoskie przesyła gorączko­
wo swe archiwa *a koleje i pali doku

menty w ogrodzie poselstwa.
Konsul włoski Berra Marcos opu 

ścił m iejsce sw ego pobytu. Konsul

włoski W' A dui znikł bez śladu. Są
dzą, że usiłuje on przedostać sic*
do E rytreji.

10 miljonów faszystów man festuie we Włoszech
RZYM, 2. 10. (wł.) O godz. ló.T) 

rozległy sit* w całym  kraju ogłuszają  
ce odgłosy syren i dzwonów kościel­
nych, oznajm iające t. zw. „adunata 

' Ą w której weźm ie udział 10 
milj. faszystów' zm obilizowanych na 
rozkaz M ussołiniego. S ygnały  te 
transm itowano w radjo w ciągu -1/ 
minut. N astępnie rozległy się dźwię 
ki marsza królew skiego i marsza fa­
szystow skiego.

Na placu Littorio w yw ieszono tho 
rągiew' jiaństwową. Sztandary uka 
zały się również na w szystkich gm a­
chach państw owych w całych W L.s- 
szeeh.

Padający początkowo deszcz prze 
stał padać. Nad miastem nisko krążą

eskadry sam olotów, napełniając p o ­
w ietrze warkotem motorów.

N a muracłi m iasta rozlepiono o- 
dezw v i hasła bojowe. TFszystkie skła 
dy, biura i fabryki zostały zam knie  
tę. U lice przepełnione są ludźmi, kto  
rzy opuszczają sw e w arsztaty. Przez 
m rowie ludzkie z trudem przeciskać  
się m ogą samochody. O godz. 1715 
sekretarz partji faszystow skiej w y­
dał przez radjo dyspozycje, tyczące  
się zgromadzeń, oznajm iając, że w 
R zym ie głów ne zgrom adzenie w inno  
być przygotow ane na godz. 18.15 na 
Plaeu W eneckim. Uicam i Rzymu cią 
gną coraz liczniejsze zwarte oddziały 
czarnych koszul, zm ierzające na miej 
see zbiórki. IF-- rad jo rozbrzm ieć u 
pieśń „Zwycięstw o jest nasze<£.

B. P.

Helena z Biumenthalów

Pachterowa
po tUugieh i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 2. X. 35 r., przeżywszy lat 7B.

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok nastąpi w czwartek, dnia 5 b. ni. 
o godz. 2-e.i popołudniu z domu żałoby przy ulicy Warszawskiej 10 (dom 
własny).

O czbm zawiadamiają a -zostali w nieutulonym żalu /
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

W NUKI, PRAW NUK I i RODZINA.

Zamach na skarbiec Jasne] ©óry

N a p a d
na ambulans pocztowy

K R A K Ó W , 2. 10. W czoraj na dro 
dze pow. koło Libuszy w pow. gor!’- 

-ckipp dwóch zam askow anych  męż­
czyzn dokonało napadu  na am bulans 
pocztowy, wiozący przesyłki pienęż- 
( « Bandyci uderzeniam i s iek iery  po 
ranili ciężko woźnicę W ojc iecha  R y ­
bę, poezem zrabow aw szy  dwie prze 
syłki pieniężny po 15.000 zl. oraz zna 
czki pocztowe wartości k ilkaset zl., za 
ł^-di konia am bulansu  pocztowego i 
z hi eg'j.

Ustalono, że w o źn icaW o ził  pocz 
tę beż konwoju.

Upały  w Iranie
'1 E H  KRAN, 2.10. P A T .  Upały  w 

południowym  Iran ie  nadal nie urtają . 
T em p e ra tu ra  w cieniu wynosi powyz j 
4.r> stopni Celsjusza. Od 30 lat nie no­
towano tak  wysokiej temporal u ry p r /e  
f-iętri ij Dotąd zanotowano około 100 
wypadków  śm iertelnych w skutek poi a- 
żenią słonecznego.

Nocna ucieczka tajemniczego
C Z Ę S T O C H O W A , 2.10. (wł.) Od 

kilku dni krąży ły  w7 Częstochowie n ie ­
pokojące wieści o zamachu na gkarl-icc 
K lasz toru  Jasnogórskiego.

Wobec szerzących się n a  ten tomat 
najbardzie j  sprzeczny cli wieści władze 
klasztorne u jaw n iły  is to tny stan  rze­
czy.

Otóż, jak  się okazało, is to tn ie  w s o ­
botę ubiegłą przybył do klasztoru nie­
znany osobnik, u b rany  w7 su tannę  i po­
prosił o przydzielenie m u na noc je d n e ­
go z pokojów gościnnych, fi ość o trzy ­
mał pokój na pierwszem piętrz- nad 
now7ą kaplicą.

Zachowanie się przygodnego loka­
tora zwróciło uw agę ojcow Pau linów , 
to też postanowiono zdwoić czuinosc, 
aby w odpowiednim mom?n ■■ ■ zdem a­
skować pod--fjrżanego i oddać w ręce 
policji. . ,

Rzekomy kapłan  przeć-.ul .-jeemun.

leżeli w Kie^c^ch
to tylko w BAnZE i REST AURACJ! >sB R i S T O L ,!!

zjesz smacznie, zdrowo i tan o.
W i e l k i  w y b ó r  k a n a p e k .  O b i a d  za  1 zł. G o r ą c e  d a n i a  z m a s z y n y  o d  30 g r .

0-c Baru we Sc e eddzfelne

Sent.
w  gmao, .uzeum zoologicz­

nego uniwersytetu w arszaw ­
skiego

W A R S Z A W A , 2.10. (wł.) Ggrom- 
ny  pożar, k tóry  około północy wybuchł 
na terenie un iw ersy te tu  im. M arszałka 
Piłsudskiego przy  ul. Krakowskie 
P rzedm ieśc ie  w W arszawie, strawił 
n iem al całkowicie przebogate muzeum 
zoologiczne uni wersytetu

W c-iągu trzech zaledwie, godzin pa  
s tw ą płomieni padły  zbiory, gromadzi, 
ne w ciągu FAO lat, zbiory, k tórych w ar 
te-mi absolutnie dziś ustalić nie można. 
Obliczono jedynie  pobieżniej iż pas tw ą 
ognia padło około 60.000 eksponatów.

J a k  pożar mógł być niedostrzezi-ny 
przez blisko pół godziny od chwili wy­
buchu  i rozszerzyć się na cały gmach 
ustali n iew ątp liw ie  śledztwo.

P o ż a r  rozszerzał się bardzo szybko 
ze względu na  bardzo podatne  w arunki 
Cały zakład m a w ew nętrzną k o n s tru k ­
cję drew nianą. W iele eksponatów znaj 

■ du j  / się w spiry tusie .  P onad to  w m u ­
zeum przechowyw ano znaczne zapasy 
eteru.

Około godziny 1 w nocy stało się 
wiadome, że zbiorów m uzealnych m a ­
tować się nie da.

N a wieść, o pożarze przybyli rui 
miejsce przedstawiciele władz ad m in i­
s tracyjnych , bezpieczeństwa i sądo­
wych. i

Od pożaru popękały  szyby w sąsie-: 
nich budynkach uniwersyteckich, oraz 
w szpitalu  św. Rocha.

W  szpitalu tym  liczono się naw et z 
koniecznością ew akuacji chorych.

Cenna bib ljo teka muzealna, k im a, 
n a  szczęście, ocalała, jes t  także c« lko- 
wicio. zalana wodą.

gościa z ciii  nad kaplicą
podejrzenia i w pew nym  m mieńcie, 
k iedy postanowiono go w ylegitym ować 
opuścił się z okna celi na  p rzy g o to w a­
nych uprzednio  prześcieradłach -■ zbiegł 
Braciszek klasztorny, k tó ry  ol shigiwnł 
oszusta rozpoznał jego f o t o g n 1 ;ę w o- 
kazanym  m u przez policję album.o 
przestępców krym inalnych . Policja 
wszczęła energiczne dochodzenie.

Również w tych dniach po zw iedze­
niu  skarbca przez wycieczkę niemiecką 
zauważono ukry tego  w korytarz", obok 
schodów za dużym kufrem  jakiegoś 
mężczyznę. Z ap y tan y  co porał :a; od ­
parł; że szukał zgubionej przez siebie 
złotówki. Zatrzym anego oddano w rę ­
ce policji.

Zamach na skarb iec  J a s n e j  Uó>-y. 
udarem niony  w porę, w / w d a ł  n ies ły ­
chane wzburzenie wśród  rz -sz pielgrzy 
mów i ludności cżęstoch uwskmj.

Slllii j u m i
w  R u r w u n j i

L W Ó W , 2. 10. P ra s a  przynosi z 
pogran icza  szczeg ły katastru!y- kom 
jowej, jak a  w y darzy ła  się na rum nu 
sk ie j’ s tacji g ran icznej  Ghica Woda. 
W ed łu g  sp raw ozdań  p rasy  na poisk: 
pociąg t ran zy to w y  zdążający z K ,d 
do Śn ia tyn ia  przez te ry to r ju m  runm u 

'sk ie  najechał parowóz pociągu ^ r u ­
m uńskiego, p rzybyw ającego  z Uz.ec- 
niowiec. W sk u tek  zderzenia jeden i  
wagonów został rozbity. Z polski *h 
pasażerów  odniosło ra n y  i obrażenia 
8 osób.

S o ise k  na rząd w  Bułgarii
S O F  J A ,  2.10. I A l  Dziś ogłoszono 

w B u łgarj i  stan wyją!Imwy, z.powodu 
w ykryc ia  spisku na. r z ą d .  0. yznaczone 
na jutro, z okazji w -r tn ien ia  na iron 
króla Borysa TH a r  .y y s to śc i  zo sp Jy  
odroczone.

W ydo b y c ie  węgla
w sierpniu

K A T O W IC E ,  2.10. W  miesiącu 
sierpn iu  obrót węgla kamiennego w 
Polsce był następujący: Liczba dni ro­
boczych 26, ogółem w yprodukow ano 
2.303.892 ton, z czego na województwo 
śląskie przypada. 1.738.024 ton. na ko­
palnie  rew iru  d ąb ro w sk o "  krakowskie­
go 585.778 ton. Zbyt w ęgla na ry nku  
k ra jow vm  wynosił 1.284.500, eksport  
81 (1240 fon.



Przypisywał sobie zbrodnię, której nie popełnił
Zabił przewrotną kobietę gdy się dowiedział, że szantażowała go

przez kilka lat
„KRZYŻACY* SIEN K IEW IC ZA  -  

KSIĄŻKĄ ZAKAZANĄ W PRUSACH 
WSCHODNICH.

GDANSK, ‘2.10. Władzo pruskie zabro­
niły czytania i rozpowszechniania powie­
ści Sienkiewicza „Krzyżacy" wśród ludnoś 
ci m azurskiej P ru s  Wschodnich, podając 
jako motyw, iż powieść ta  nie może być 
dozwolona do czytania zwłaszcza teraz w 
okresie paktu polsko - niemieckiego, 3 
którego duchem nie jest zgodna.

POLACY W NIEMCZECH PODLEGA­
JĄ  „PRZYM USOW EJ SŁUŻBIE PRA- 

CY‘‘.
BERLIN, 210. W ychodząca na  obszar7.o 

Rzeszy prasa polska ogłasza odpowiedź 
min. spraw -we;wuęrzuych Rzeszy na in ­
terw encję Zw. Polaków w Niemczech w 

isprhwie wciągania młodzieży polskej do 
ohowiąźkówkji służby pracy t. zw. ..Arbeit 
sdiehstiLV która  — w edług ustaw y z dnia 
26 czerwca br. — ma za zadanie „kształcę, 
nie młodzieży niemieckiej w niem ieikjo i 
duchu narodowego socjalizmu'*. M iniste- 
r.ium w odpowiedzi swej stanęło na stano 

'.wis ku, że ustaw a nie wyłącza nikogo, wo 
’ bee czego powołani do „A rbeitsdienstu" 
w inili wziąć w niej udział. M nisterjum  za 
strzegą sobie wszelkie dalsze decyzje w 
związku z tą spraw ą.

-Jak wiadomo, na dzień 1 października 
br. powołany został do „A rbeitsdienstu" 
roczuik Iflló.
U PA Ń STW O W IEN IE  DÓBR KOŚCIEL 

NYCH W M EKSYKU.
M EKSYK, 2.10. Prezydent państw a o- 

głosił ustaw ę o upaństw ow ieniu dóbr koś 
cielnych.

U staw a postanaw ia, że wszystkie koś­
cioły, dobra biskupie, sem inarja , k laszto­
ry  itp. zostają skonfiskowane na rzecz 
państw a oraz że tak  kościół jak  i organiza 
■oje re jig ijne  nie mogą. ppsjadąĄ njerneho 

' mośei, ani też zarządzać niem i przez oso- 
i by trzecie.
■ C R A W iE C  Z W ILN A  PU ŁK O W N I­

KIEM  ARM J I  A B ISY Ń SK IEJ.
PARYŻ, 2.10. W  paryskich dziennikach 

.czytam y ciekawe h istorje  o dowódcy jed_ 
nago z pułków abisyńskieh b. kraw cu z 
SWilna, A bram ie Zagrowskim.

Po śm ierci ojca Abram, k tó ry  był czela 
dnikiem  w jego warsztacie, w yjechał z 
W ilna do Paryża. S tam tąd w yjechał do 
M arsylji i  zaciągnął się do leg ji cudzo­
ziemskiej. W. i'. 1931 dostał się do niewoli 
Beduinów. Tam  zachorował na mai a r je, a 
po wyzdroweniu uciekł z niewoli 1 dotarł 
do Abisynii.

S traż  graniczna abisjrńska zaopickowa 
ia  się uciekinierem, ponieważ oficer do­
wodzący oddzjałem był także żydem

Oil to zaproponował Ab ram owi w sią1 
pienie do a rm ji abisyńskiej.

Pnąc się szybko po szczeblach h ie ra r . 
ehji wojskowej A bram  Zagrowski został 
w roku 1934 pułkownikiem  i obecnie szko 
łi  swój pułk do walk z wiochami.

ODRĄBAŁ OJCU SIE K IE R Ą  GŁOW Ę
A N A STĘPN IE PO D PA LIŁ DOM ZE 

ZW ŁOKAMI.
DUBNO, 2.10. W  okolicy D ubna popeŁ 

nioiio wczoraj straszliw ą zbrodnię ojco- 
bó.istwa.

N iejaki Jasińsk i, w yrobnik ze wsi 
C-zurmice kolo Dubna, na tle nieporozu­
mień rodzinnych i m ajątkow ych o d rą ta ł 
ojcu swemu głowę siekierą, poczem pod­
palił dom ze zwłokami, oelem zatarcia 
śladów zbrodni.

P rzyby ła  na miejsce straż ogniowa u- 
gasiia pożar i wydobyła zwęglone zwłoki 
zabitego. Zbrodniarz został natychm iast 
aresztowany.

STO K IŁK A D ZIESIĄ T OSÓB OFIARĄ 
E K S P L O Z JI DYNAMITU.

M EKSYK, 2.10. W, jednym  z domów w 
miejscowości V illa  de la  Paz, nastąpda 
straszna eksplozja dynam itu. W skutek 
w ybuchu niemal wszystkie domy zostały 
zDurzone, 23 osoby zginęły na miejscu, 
p i zeszło 100 zostało ciężko rannych.

E ksplozja  nastąp iła  w domu M artin 
Mendoza, k tó ry  przechowywał w don,u 

, 12 skrzyń dynam itu, skradzionego z m iej. 
scowyoh kopalń.

Cały Nowy Jo rk  jes t poruszony 
m-miei stwem,'. dokonanem przez inży­
n iera Georga Freem ana. Pitzed d z ie rę  
c.i'i la ty  Freem an poznał piękną T.dith 
( hesncy, jedyną córkę bogatego po ­
ś re d n ik a . inżyn ier z m iejsca zakochał 
się w młodej dziewczynie i ta  odwza­
jem niła mu się w uczuciach. Zakocha­
ni postanowili pobrać się, lecz na prze 
szkodzie sta ł im sta ry  Ohesney, który 
w żaden sposób nie chciał się zgodzie 
na to małżeństwo Nie pom agały proś 
by, ani łzy Edith , ojciec był nieugię­
ty.

Chcąc położyć kres tej udręce, mło 
dy inżynier udał się do Chesneya, ny 
go osobiście prosić o rękę córki. Roz­
mowa obu mężczyzn pzybierała z każ 
bą chwilą ostrzejszy ton, aż wresn-io 
Ohesney tak  się zdenerwował, ze 
schwycił F reem ana za kołnierz i 
chciał go wyrzucić z mieszkania. F ree  
men silnie pchnął starca- Chesney padł 
tak  nieszczęśliwie, że uderzył głową o 
kant biurka i z m iejsca wyzionął du­
chu!.

Przerażony inżynier odrazu ulotnił 
się Obawiając się skutków  swego czy­
nu, F reem an wy wędrował do Fi i u del 
fji, gdzie pod przybranym  nazwiskiem 
r  •zpoćzął nowe życie.

Po dwóch latach zjaw iła się u in ­
żyniera Florence Ohesney. młodsza, 
siostra zmarłego pośrednika, 30-!ohnu 
niezwykle brzydka Florence, która 
m ieszkała u brata, nie była obojętna 
względem F reem ana -Gdy ten znikł, 
pożerała ją  tęsknota za ukochanym i 
postanow iła go odszukać. W reszcie je j 
to się udało i zjaw iła się w F ilade lfii, 
w m ieszkaniu F reem ana.

Florence oświadczyła, że wie o 
wszystkiem  i że nie ma się czego oba 
wiać. Opowiedziała mu przytem , żft 
Edith  w yszła -już zamąż. A on mógłby 
spokojnie żyć, gdyby się ożenił 1 FI o 
rer.ee. Ttlżymćr pdp rosił brzydką kobie 
tę, by mu dala k ilka dni do namysłu. 
Teii czas F reem an odpowiednio wyko 
rzysiał i uciekł do Chicago. Zaledwie 
minęły trzy  lata, a już uparta  F lrre n  
ce w ykry ła  jego nowe miejsce za­
mieszkania. Obecnie ton je j się zmle­
nd. Zaczęła m u grozić, że w yjaw i 
wszystko policji. Freem anow i po raz 
drugi udało się wymknąć n aga by w a- 
niom Florence i uciec do Nowego Or­
leanu, lecz Florence znów7 go odnakiz- 
ia.

v * a, .bbi wid.°k F reem an stracił cier 
pliwośe i oświadczył stanowczym  glo 
sem, że woli zginąć na krześle elektry 
cznem, jako morderca, niż ożenić s :ę z 
nią. Florence, widząc, że nic z nim nie 
wskóra postanow iła się na nim okrut 
nie zemścić i w yjaw iła m u całą p raw  
dę. F reem an nigdy nie był podejrze­
wany przez władze o popełnienie mor-

derstw a, ponieważ s ta ry  Chesney 
zmarł w skutek a taku  serca. Ona zaś 
chciała w ykorzystać ucieczkę i reżym e- 
1a dla celów osobistych. Szantażem  
chciała wymusić na nim, by się z idą 
ożenił. W końcu dodała, że E d ith  do 
piei'0 przed 4 ła ty  wyszła zamąż. Do 
tego czasu czekała na powrót F ree­
m ana, k tó ry  tak  nagle i tajemniczo 
znikł.

O statnie słowa Florence wzburzy­
ły do reszty  Freem ana. Przez osiem 
la t ta  kobieta okłam yw ała go w okrub 
ny sposób! W skutek jej szatańskiego 
planu stracił on ukochaną i musiał 
przez tyle czasu ukryw ać się przed 
policją i żyć w niepokoju! Ze spoko­
jem Freem an wyciągnął więc rewol­
w er i położył trupem  tę, k tó ra  zrujno­
wała mu życie.

Loteria narzeczonych
Jak się kojarzy małżeństwa wśród indfan?
Plem ię Ind jan , zamieszkałe na  ; -11 

nocy St. Zjednoczonych ,stosuje ory­
ginalno metody zawierania ńarzeezoń- 
stw a. Raz w roku organizuje się tzw, 
mellas, to znaczy uroczystość , J a r ­
m ark narzeczonych". Dziewczęta, któ­
re doszły już do odpowiedniego v ieka 
re je s tru je  się i każda obiera sobie ja  
kió num er na liście. Chłopcy, którzy 
m ają zam iar żenić się, przychodzą na 
ten „ jarm ark  m ałżeński" i kupują nu 
men. losu. Po zakupieniu takiego losu 
starający  się ma praw o obejrzeć dzie 
wczynę która mu przypadła w udziale 
Jeżeli nie podoba mu się ona, Kupuje 
inny los. T a procedura trw a  lak ulu 
go, dopóki nic znajdzie sobie ocłpowi ‘ 
dniej partnerk i lub też nie wyda w s/y

stkich pieniędzy- Jeżeli podczas tej lo 
te rji nie znajdzie sobie właściwej ohlu 
bienicy, musi czekać do następnego 
roku.

Dziewczęta, które nie zostały wylo­
sowane musza również czekać do na-, 
rępnej loterji.

W szystkie młode panny przybywa 
ją  do lo terji zawinięte od stóp do gło­
wy w długie welony, tak  że wcale ido 
można widzieć ich twarzy. Gdy kandy 
dat do małżeństwa wyciągnie jakiś nu 
mer, wolno mu obejrzeć dziow rw

bardzo popularna i wsz»s...A  losy wjr 
przedaje sio momentalnie.

Lampki i gwoździe tortur
Chińskie obyczaje na Formozie

N a wyspie Form oza dotkniętej o- 
statn io  wiełkiem trzęsieniem  ziemi za 
chowało się wiole obyczajów chińskich. 
M. in. lekarz obowiązany jes t palić 
przed swoim domem tyle lampek .ilu 
pacjentów, leczonych przez m igo, 
zmarło. Pozatem jednym  zoryginajniej 
szych zwyczajów są kary  sądowe na­
kładane na przedsiębiorcę, który  zalu- 
ga z w ypłatą najemnikom

Przedsiębiorców tych zam ykają w 
klatce bambusowej i w ystaw iają na wi 
dok publiczny na rynku  na  tyle dni 
ile wynosi spóźnienie. Recydywistów, 
czyli tych, którzy stale wstrzym ują 
najem nikom  w ypłatę, p rzybija  się 
dó drzwi bambusowemi kółkami za u- 
szy. Tę samą karę stosuje się wobec 
oszczerców, których przybija  się do 
drzwi domu spotwarzonego za język.

Interesanci będą  mieli dostęp do naczelników
urzędów skarbowych

P e r g a m i n  z  XVIII wieku
znaleziony w pływające! 

butelce
Rybacy francuscy z portu  St. Nazu 

ire  wyłowili opodal miejscowości La 
Boule pływ ającą butelkę niezwykłego 
kształtu. Szkło było opalizujące, a w 
szyjce, zam iast korka, tkwił czop 7 g i­
psu, zalany smołą. Rybacy, przypusz 
czając, że może tam  się znajdować cen 
ny dokument, nie tłukli butelki, lecz 
zanieśli ją  do konserw atora muzeum 
departam entalnego, p. A ndrzeja Dicu- 
donne.

W  obecności dwu świadków, 7. 

figromnemi Ostrożnościami, dokonano 
odpieczętowania butelki i znaleziono 
Wewnątrz dokument na pergaminie, 
zredagowany pisow nią-z 18 wieku w 
języku francuskim . B yła lo prośba roz 
bitków z wyspy W ielkanocnej- - któ­
rzy błagali o pomoc. Poniżej znajdują 
się nazwiska 11 osób oraz kilka podpi 
iso w, skreślonych lcrzyżkami. Rozbitku 
wie donoszą, że fregata ich' „Notre Da 
me des Vents wpadła na rafy  podwod

M inister skarbu  w ydał okółuik, poieca. 
jacy wszystkim  naczelnikom  urzędów skar 
bowych, aby eonajm niej przez trzy  rodz i­
ny  dziennie przyjm ow ali in teresantów , 
którzy m ieliby w ten sposób okazję prze­
dłożyć im  osobiśeie swoje sk arg i i prośby. 
Pozatem  każdy naczelnik urzędu skarbo­
wego pow inien eonajm njej raz na miesiąc 
udawać sic do wszystkeh ważniejszych o- 
środków swojego okresu , gdzie również 
powinien przyjm ow ać in teresantów . Dzień 
godzinę i lokal, w których naczelnik u i /e -  
du skarbowego przyjm ow ać ma in teresan­
tów pow inny być podane do wiadomości

publicznej. Lokal ten  powiuien s:q m jeśrió 
n a jlep ie j albo w gm achu urzędu skarbo­
wego lub też w gm achu urzędu gminnego. 
Pozatem  naczelnik urzędu skarbowego mu 
si prowadzić dziennik wyjazdów, w któ­
rym  notować pow inien nazw iska in te te- 
santów, k tórych przy ją ł, datą przyjęcia 
spraw ę oraz spenóh jej załatw ienia. Rów­
nież w edług okólnika pow iun | naci f  

urzędów skarbow ych byw ać na zjazdach' 
organizaeyj gospodarczych, zabierają®! 
głos w' dyskusji nad spraw am i podatku-* 
weini.

Nafta ablsfńslca
nie jest zbyt nęcąca

Pogłoski o udzieleniu przez Abisy 
nję koncesji naftow ej Tow arzystw  1 
A frican  E xploration  ancł Develope- 
m ent Corporation p rzy jęte  zostały 
znacznie spokojniej w kołach facho­
wych aniżeli politycznych.

Przedew szystkiem  duże w ątpliw o­
ści wzbudza wśród sfer gospodar­
czych firm a wym ieniona w koncesji, 
dotychczas zupełnie nieznana i jak  
się w ydaje nie oparta  o żadną poważ 
niejszą grupę finansow ą łub gospodar 
czą, a założona w stan ie  Delaware (U. 
S. A.), którego praw odaw stw o u ła t­
w ia  w wysokim  stopniu pow stanie 
różnych przedsiębiorstw  spekulacyj 
nych. Pozatem  podnieść należy nie 
słychane trudności terenowe, brak 
w stępnych badań geologicznych i za 
pełną nieznajomość budowy geologiez 
nej A bisynji, a zatem  brak wszel­
kich danych o istnieniu złóż m in e ra l­

nych, a w szczególności złóż nafto­
wych n a  terenie udzielonej koncesji- 
N iew ątpliw ie la ta  całe upłynąćby mu 
siały od chwili udzielenia koncesji do 
chwili ew entualnego przetransporto ­
w ania pierw szej cyste iny  ropy n a fto  
wej do M orza Czerwonego nawet 
na  w ypadek, gdyby po zainwestowa­
niu olbrzymich kapitałów  okazać 
się miało, że w A bisynji złoża nafto­
we faktycznie istnieją.

N adzieje i obawy związane z ahisyń 
ską koncesją naftow ą nie trw ały  dłu­
go. W  ciągu kilku dni po ukazaniu się 
w prasie pierw szej wiadomości o u- 
dzieleniu koncesji koncesja ta  została 
zanulowana, przyezem okazało 
się, że decyzja w tej spraw ie wyszła 
ze strony  wielkiej firm y am erykań­
skiej Vacuum  Oil Co, kotrołują^ej — 
ja k  się okazało — towarzystw o, któro 
otrzym ało koncesję.
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Deflacfa czy inflacja
N O W Y  L O R D — M A J O li 

W  L O N D Y N IE ,

Od dłuższego już czasu czyta cię 
w prasie gospodarczej rozważania na 
lemat, czy obecna polityka gospodar­
cza, polityka „deflacji** prowadzona 
konsekwentnie przez rząd w okresie 
obecnego kryzysu pow inna ulec zm ia­
nie, czy też ma być prowadzoną nadal. 
Rozważania na ten tem at zasługują  
tia bliższą uwagi;, już choćby z tego  
wzglądu, iż są one bądź co bądź dowo­
dem poważnych zastrzeżeń wobec pro 
wadzenia nadal polityki deflacji. Za­
równo zw olennicy zachowania tego  
kierunku, jak i obóz przeciwny, prag­
nący skierować polityką gospodarczą 
Polski na tory „nakręcenia koniun­
ktury*1 przytaczają w obronie swych  
tez argum enty tak silne, iż niepodob­
na tak jednym  jak i drugim odmowie 
słuszności.

Z punktu w idzenia teorji ekonomji 
dotychczasowa polityka gospodarcza 
rządu, polityka równania w dół jest 
bezsprzecznie słuszna. K raj bowiem  
ubogi i dłużniczy, nie po hulający 
własnych kapitałów, który musi sobie 
dopiero wyrobić kredyt zagraniczny, 
laki kraj, teoretycznie rzecz biorąc, 
nie może prowadzić ryzykow nej poli­
tyki „nakręcenia konjunktury*. IV 
vaszyeh warunkach gospodarczych  
polityka ta oznaczałby znoełne zaw ie­
szenie transferu, utratą k odyiu za ­
granicznego, załam anie sic rów now agi 
bilan«u płatniczego, co w konsekw en­
cji pociągnęłoby za sobą knieeżnase 
ngrariczeń dewizowych. Po/zucenie  
zatem dotychczasowej lin ii polityki 
gospodarczej byłoby ryzykiem  dow  
dużem, gdyż naraziłoby n i« na tratą 
tych w szystkich w artości do zdobycia 
których dążyliśm y przez szereg lat i 
w imią czego społeczeństw o poniosło 
tak dużo ofiar. N ie wyob ażam sobie 
bowiem, aby „nakręcenie kmi.junktu- 
rv“ mogło się odbyć na innej'drodze, 
jak na drodze inflacji, w takiej czy 
innej formie. Skutki Zaś in flacji w s/y  
sey  ziiamy, gdyż właśnie powojenna  
inflacja  jest — o ile możemy m ówić 
o przycżynowmśei w zjawiskach, go- 
rpadarczych — jedną z zasadniczych  
przyczyn obecnego kryzysu. Próba za 
tt eve w yjścia  z tego kryzysu przy po- 
tniey inflacji byłaby z punktu widze­
nia teoretycznego leczeniem  skutków  
inflacji przez samą inflacją Byłoby  
to zatem obracaniem sie w btądnom 
kole, które m usiałoby doprowadzić 
spowrotem do tego sam ego punktu 
w yjścia. Pomijam już jednak wzglądy  
natury ściśle teoretycznej, w ażniejszą  
zeezą natom iast jest fakt, iż załam a­

nie sią w aluty, które m usiałoby nie­
uchronnie nastąpić z chwilą w prow a­
dzenia inflacji, zniszczyłoby cały przy 
rost kapitału, przekreślając drobne, 
lecz z trudem zdobyte oszczędności 
szerokich warstw , które w naszych  
warunkach gospodarczych posiadają 
doniosłe znaczenie, będąc powolnym  
lecz stałym  czynnikiem  przyrostu  
własnego kapitału. Ten przyrost ka­
pitału to dla nas kw estia najbardziej 
żywotna- .Jesteśmy bowiem krajem o 
dużym przyroście naturalnym  ludno­
ści, z którym nie idzie w parze przy­
rost kapitału. TT arunkiem zaś dyna­
micznego rozwoju społeczeństwa jest  
szybsze narastanie bgactw a niż przy­
rost ludności.

Z drugiej zaś strony nie można 
wie przyznać słuszności zwolennikom  
polityki „nakrącenia konjunktury**. 
Argum enty w ysuw ane przez tą grupą 
mają także sw oje głębokie uzasadnie­
nie gospodarcze i społeczne. N ajw aż­
niejszym bodaj momentem o charak­
terze bardziej społecznym  niż gospo­
darczym, przem awiającym  za w ej­
ściem na drogą „nakrącenia konjun- 
ktury“ jest ogromne bezrobocie, które 
przybrało już formą kląski społecznej. 
Te szerokie rzesze bezrobotnych mogą 
znaleźć pracą tylko w wypadku oży­
wienia przem ysłu, co nastąpić m o/e  
pi zez doprowadzenie do tego przem y­
słu potrzebnych kapitałów  obroto­
wych. Te kapitały obrotowe ire  mo­
gły jeszcze narosnąć w dostatecznej 
ile lici w okresie powojennym , gdyż  
ciągły spadek wartości pieniądza na- 
skutek długotrw ałej inflacji by! czyn 
nikicm dekapitalizacyjnym , czynni­
kiem . którv sprzvla l wprawdzie in­

westycjom  w przem yśle, ale który nie 
pozwalał jednocześnie na akumula­
cje potrzebnych na przyszłość kapita­
łów obrotowych, bez których należyte 
uruchomienie i w ykorzystanie inwe 
rtycyj było zgoła niem ożliwem  Pro­
blem zatem „nakręcenia konjunktury “ 
byłby problemem stworzenia na dro­
dze inflacji potrzebnych kapitałów  
obrotowych. K ap ita ły  te jednak speł­
niając sw oje zadanie gospodarcze, w
danym  momencie, t. zn. ożyw iając  
produkcją i wymianą, a przez to po­
wodują zatrudnienie bezrobotnych, nie 
Przyniosłyby trw ałych korzyści a la 
lo n g  w postaci grom adzenia rezerw 
gotówkowych na przyszłość, gdyż nie­
uchronny spadek wartości pieniądza, 
w czasie inflacji n ie pozw alałby na 
grom adzenie tych rezerwa

Drugim  również bardzo ważnym  
argum entem  natury już ściśle gospo­
darczej, przem awiającym  siln ie za 
zmianą obecnego kursu polityk! go­
spodarczej, jest zarzut staw iany poli­
tyce deflacji, iż jak do tej pory nie 
przyniosła ona żadnej korzyści, któ- 
reby uzasadniały stosow anie jej na­
dal* Zarzut ten w tern sformułowaniu  
jest może częściowo niesłuszny. P o li­
tyka bowiem deflacji przyniosła nam, 
jako młodemu państw u bardzo duże 
korzyści, jeśli nie natury m aterjalnej, 
(o w każdym  bądź razie pośrednio 
przez w zrost naszego prestiżu zagra­
nicą Nieobranie przez Polską w ok - 
sic kryzysu drogi ryzyka i ekspery­
m entowania, lecz trzym anie się kursu  
„klasycznej** polityki gospodarczej, 
która za najw ażniejszy ceł postawiła  
sobie utrzym anie stałości w a lu iy , przy 
u kisło nam wT zdobyczy zaufanie za­
granicy i rozwiało ostatecznie przeko­
nanie, że Polska to „Saisonstaut**.

Inną jednak jest rzeczą zagadnie­
nie, czy prowadzenie nadal tej polity  
ki gospodarczej jest w naszych obec­
nych warunkach jeszcze uzasadnione 
i ozy nzasadnionem jest prowadzenie 
jej w tej postaci, jak to obecnie ma 
mm.isce. N ajw iększy naw et zwolennik

teł polityki przyzna prawdopodobnie 
lojalnie, iż na dłuższą metą w ziąw szy  
w yczerpuje ona ogromnie organizm  
gos podarczy. D eflacja  jest bezsprzecz 
nie operacją bardzo bolesną, tern bo­
leśniejszą w społeczeństw ie tak ubo 
giem , jak nasze. Aby w ięc osiągnąć 
przy jej pomocy zam ierzony skutek, 
powinna być prowadzona raczej szyb­
ko, a bezwzględnie, poczem w inno na­
stąpić m ożliwe odprężenie sytuacji, 
aby życie gospodarcze m iało możność 
szerszego oddechu. Rzecz oczyw ista, 
iż ton sposób przeprowadzenia sanacji 
życia gospodarczego w yw ołałoby mo­
że bardziej gw ałtow ne, choć chw iłowe 
w strząsy, kto w ie jednak, czy w e fek ­
cie nie okazałby sią bardziej poży­
teczny.

P isząc już te uwagi, przeczytałem  
w nr- 271) Gazety P olsk iej ar'ykul 
oióra Dr. L. Barańskiego p. t. „Legen­
da Deflacji**. IF artykule tym  autor 
uzasadnia tezę, iż a v  P olsce niema już 
deflacji. Z tezą tą jednak, mimo w y ­
sokich kom petencji Szan. Autora nie 
r. ćgłhym  się zgodzić. Cała bowiem o- 
be.cn;> polityka gospodarcza, polityka  
w dalszym  ciągu przyciągania pasa, 
w ydaje mi się par exellenee poFtyką 
deflac ji.
N ie w yczerpując bynajm niej całości 
tego zagadnienia i ograniczając sią 
tylko do poruszenia momentów zda­
niem mojem najw ażniejszych w na­
szej rzeczyw istości gospodarczej, 
stw ierdzić należy, iż obiektyw nie 
rzecz biorąc, trudno jest wypow ie ­
dzieć sią bez zastrzeń za jednym  lab  
drugim  kierunkiem . K ażdy z tych kie 
ionkć-w ma bowiem sw oje oczyw iste  
zalety  i wady i ostateczne rozstrzy­
gn iecie tego problemu będzie należało 
siła rzeczy do kierowników naszego 
żveia gospodarczego. Tcii zadaniem I m ;  
dzio zbilansowanie w szystk ich  plusów  
5 m inusów obu tych kierunków7 i od te 
go. jak ten bilans wypadnie; bodzie za 
leżała nasza przyszła polityka gosp o­
darcza.

Mgr Sław om ir Schonborn.

S  7 W E  D '/■ K A A R T Y L F R J A  PRZ E C I W L 0T N 1CZA NA MANK  W 1 \  ACH

W  Szw ecji odbywają sią w ielkie manew ry jesienne. Na zdjęciu wi 
dzimy działa przeciw lotnicze zm otoryzowanej artylerji. __________ ______

Zycie i troski władcy Bułgarii

D otychczasow y lord — major Łon  
dyn u sir S tefan  K illik  (z lew ej) ustą­
pił. N a jego m iejsce obrany został sir 
Percy Vincent (z prawej). N ow y lord 
—major Londynu pochodzi ze tfer ku 
pieckich.

GABINET KOSMETYCZNY

„ U  R O D  A ”
WŁADYSŁAWY W NUKQVYEJ

dypb kosmet.
Sosnowiec, 3-go Maja 15.

Telefon 12-42.
Pielęgnuje, doskonali, odświeża, kon_ 
serwuje urodę kobieca- przedłużą 
jej trwanie, usuwa defekŁy i bram.

Dzień 3 p aźd z ie rn ik a  je s t  d la  Bu! 
g a r j i  podw ójną rocznicą narodow ą. Vv 
tym dniu  bowiem p an u jąc y  ksiązi  
F e n rd y n a n d  ogłosił się wr roku  1908 ca 
rem, n iezależnym  od T u rc j i  i w tym  
sam ym  dn iu  w r. 1918 w stąp ił  na  tron  
syn F e rd y n a n d a ,  obecnie panujący 
ca r  bułgarski B orys I I I ,  w łada jący  
R u łg a r ją  już od 17-stu lat. M a r to  
v, ięc p rzy  te j  okazji p rzy jrzeć  się t r o ­
chę bliżej osobie panu jącego  w7 B u ł­
gar  j i.

Borys I I I  urodził się w Sof ji, da- 
30 s tycznia  1SS4 roku jak o  n a js ta rszy  
syn księcia F e rd y n a n d a  i ks. Mar.p 
j utkwi ki z domu Bourbon - P a n n a  
Ojciec B orysa  zapoczątkow ał w7 B d 
gai/ji panow anie d y n as t j i  Sasko - K  1 
bursk iej,  G ótaskiem  i był p ierw szym  
kró les tw a B u łgarj i .  K ró l Ferdyna.-.u 
władcą p roklam ow anego w7 r. 19L- 
był jeszcze katolikiem , syn  zaś je -o 
Borys, zgodnie % ko n s ty tu c ją  b u łg a r ­
ską,* został ochrzczony w7 praw oslaw  
i ej katedrze  sofijsk iej.

Książe Borys jeszcze jak o  młody o

fi cer brał udział w w ojn ie  przeciwko 
T urc ji ,  później pełnił służbę w o j s k o ­
wą w sztab ie  b u ł g a r s k i e m  także  i w 
wojnie śwdatowej. K iedy  w w yn iku  
p rzeg ran e j  w ojny, car F e rd y n a n d  a o 
clykował. n a  tron  w s tąp ił  jego sy n  ja  
ko ca r  B orys  I I I .  W  r. 1930 w ładca 
B u łg a r j i  poślubił księżniczkę włoską 
Gioyannę, córkę k ió ła  W ik to ra  E m a ­
nuela I I I .

K ról B orys  pokonaw szy  początku 
wą nieufność, j a k a  go otaczała, stał 
sij z czasem bardzo łub iany  i p o p u la r  
ny  w k ra ju ,  j a k o  władca o dem okra ty  
cznych obyczajach-. W szystk ie  trądy  
cje  bu łgarsk ie  są mu dziś drogie- Za 
cbęca do noszenia s tro jów  narodu 
w veil, zaszczyca sw oją obecnością po 
pisy trad y c y jn y ch  tańców  ludowych, 
zabaw y i uroczystości narodowe. M o ż  
r a  też kró la  widzieć, jak  uczestniczy 
w weselach chłopskich łub w prigrze- 
) ach w eteranów , k tórzy  walczyli o 
wolność. Z na  się również na te ch n i­
ce, p row adzi czasem lokom otyw y i je s t  
honorowym  prezesem kole jarzy  bul- 
galsk ich .

W B nxv . ż-fWA-'1;" •••* * Ktv* .w  , ;• 'ROZMAITOŚCI
PRZEWÓZ TOWARÓW NA KOLE. 

JACH.
Według ostatnich danych głównego u- 

urzędu statystycznego przeciętna dzienna 
praca polskich kolei państwowych w okre 
sie 8 miesięcy rb. wyrażała się liczbą 
11.936 wagonów 15 tonnowych.

W kraju ładowano przeciętnie dzien­
nie 10.852 wagonów (do przewozu w kraju  
7.848 i do wywozu zagranicę 2.294), w ob­
rębie w. ni. Gdańska 138 wagonów, od ko­
lei zagranicznych przyjmowano przeciął, 
nie dziennie 158 wagonów, wreszcie tran­
zytem przez Polskę szło 1.850 wagonów, 
przeejętnie dziennie.

 ..o.. -

PRZEPISY ŁOWIECKIE.
Zgodnie z przepisami łowieckiemu oho 

wiązującemi na terenie całego kraju (o- 
próez województwa śląskiego), z dniem 15 
bm. kończy się czas ochrony na zające— 
szaraki (oprócz województw wileńskiego, 
nowogródzkiego i poleskiego, na których 
terenie wolno polować dopiero od 1 lisio  
pada), na bażanty — koguty, dzikie indy­
ki samce i dzikie indyki — samice.

Jednocześnie rozpoczyna się czas o- 
elironny na sarny — kozły w wojewódz­
twach poznańskiem i pomorskiem.

NAW ET I TAKI KLUB.
W mieście Berlington, w stanie Yiseon 

sin (USA), założony został klub „Łgarzy 
USA£‘. Zgodnie ze statutem klubu człon­
kami jego mogą zostać tylko te osoby, któ 
re dowiodą, że są notorycznymi kłamcami 
i Magierami. Na zebraniach, które się od 
bywają co tydzień w lokalu klubu, wolno 
klubistom opowiadać tylko rzeczy zmy­
ślone, przyezem kto najlepiej na: amie, 
otrzymuje odznaczenie. Najlepsze instir- 
je blagierskie drukowane są w tygodniku 
klubowym,który rozchodzi się w dużej ilo 
śei egzemplarzy po Stanach.. Corocznie 
odbywa się wr Berlinghw konkurs wajlep 
szych blagierów. Na tych popisach, do któ 
rych tylko stają mistrzowe blagi stara 
się jeden drugiego prześcignąć w blufiie. 
Zwycięzca otrzymuje tytuł “ ś w i a t o w e g o  

mistrza blagi**.
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AFERA HA KOPALNI „LIPNO"
przybiera coraz szersze kręgi

Robotnicy zwrócili się o interwencję do starosty powiatowego
Sekrdarjat okręgowy Z. Z. Z. w 

Sosnowcu zwrócił się do starosty po­
wiatowego w Będzinie z priśbą o inter 
wencję w' sprawie skandalicznych sto 
Sfinków na kopalni „Lipno” w Ła-
giszy. ;

Do redakcji naszej sekretarjat Z. 
Z, Z. nadesłał odpis pisma wysłanego 
w tej sprawie do starosty. Między iu- 
jicBii w prośbie teł Z. Z. Z. pisze. 
„GOSPODARKA NA KOP. LIPNO

..Całokształt obecnej gospodarki 
na kop. Lipno wskazuje na to, że ro­
botnicy niezadługo zostaną pozbawie­
ni nietylko warsztatu pracy, ale i cięż 
ko zapracowanych zarobków. System  
bowiem regulowania należności ro- 
botnipzych jest nigdzie niespotykany.

IPystarczy nadmienić że zaległości 
kopalni w stosunku do robotników 
wynoszą na podstawie naszych obli­
czeń z górą iS.OBO zł-, obejmując około 
120 robotników. Zaległości te są wy* 
nśkiem wyjątkow '0  nieregularnego wy 
Ąonywauia wypłat, które od czasu ob­
jęcia kopalni przez obecnego dzier­
żawcę p. Daniełewicza odbywają się 
w okresach fi-ciotygodniowych, pod­
czas.gdy poprzednie wypłaty były do- 
Smnywane co dwa tygodnie.

TERÓRYZOWANIE ROBOT­
NIKÓW.

Kilkakrotne konferencje w' inspek 
Wacie- pracy nie dawały żadnego re­
zultatu* Zobowiązania zaciągnięte 
przez p. Daniciewieza pozostawały 
zobowiązaniami na papierze.

Wobec robotników', którzy dopomi 
nają się o słuszne ich prawa stosuje 
daleko idący teror przez natychmia­
stowe zwalnianie z pracy nawet bez 
wypłacenia odszkodowania. Na ich 
miejsce przyjmuje bezrobotnych, któ­
rzy wobec ciężkiej obecnej sytuacji 
gospodarczej godzą się na pracę na 
skandalicznych warunkach.

Zaznaczamy, że z chwilą objęcia 
kopalni przez dzierżawcę załoga w y­
nosiła 7ft ludzi. Olieenie w ynosi GB lu­
dzi, W  międzyczasie przeszło 39 ro­
botników' zostało wyrzuconych bez 
żadnej podstawy. Jasnem wrięo jest, 
że ta sama ilość została zaangażowana 
t , nowych łudzi.

Wyrzuceni z kopalni pozostali tyl­
ko z wyrokami sądu pracy bez nadziei 
wypłacania im należności. N ie mają 
oni żadnego dostępu do biura kopalni, 
gdyż przy pomocy policji nie są na 
jej teren wpuszczani. Odbywając pie­
szo systematyczne pielgrzymki z Ła- 
giszy do Sosnowca po całodziennym  
zwodzeniu ich przez p. Daniełewicza 
otrzymują niejednokrotnie po BO gro­
szy na poczet należności przekracza­
jących często 2M  złotych. Pod nacis­
kiem inspektoratu pracy zobowiązał 
się p. Danielemcz w' terminie do 28 
września przyjąć wszystkich wyrzu­
conych z pracy robotników. Jedno­
cześnie oświadczył on robotnikom, że 
wszystkich tych, którzy mają zaległo­
ści będzie wyrzucać, przyjmując na 
ich miejsce dawnych robotników ko­
palni „Baśka'4.
W YŁUDZANIE WYROKÓW SĄ ­

DOWYCH OD ROBOTNIKÓW
Zainteresowany w' wyciągnięciu z 

kopalni jaknajwjększych zysków, a 
następnie jej likwidacji, z chwila, gdy

NOWY BUDYNEK SZKOLNY STA  
N IE W  PSARACH.

W najbliższych dniach, gmina Ła­
gisza przystąpi do budowy gmach-; 
szkolnego dla 2-klasowej szkoły pow­
szechnej w Psarach. Będzie to budy­
nek trzypiętrowy. j,

_ Budynek ten budowany będzie 
sciowo. w  roku bieżącym projektuje 
się wybudować parter i pierwsze nie 
tflo. —

Szkoła ta stanie za pieniądze przy 
ijzielone przez kuratorjum krakowskie 
i ezęścinw  za pieniądze sejmikowe.

wyznaczona na 14 sierpnia r. b. łicy 
tacja groziła zl i k w ido waniem korzyst 
„ego dla p. Daniełewicza interesu, te- 
rorem wymuszał w  przededniu liey- 
tacji od robotników piśmienne zofoo- 
wiązania, że zgadzają się na oddanie 
mu przez komornika wyroków sądo­
wych zasądzających od kopalni ich
należności.

Pomijamy w tej chwili sprawy 
technicznego prowadzenia kopalni, w 
co winny wkroczyć władze admini.dra 
cyjae i górnicze, pociągając do odpo­
wiedzialności zawiadowcę Michal­
skiego.

Zwracamy się do pana starosty, 
jako zwierzchnika ad mini aeji na 
tym terenie, by zechciał wykorzystać 
wszystkie swe możliwości w kierunku

Umorzenie pożyczek
na budowę szkół w powiecie będzińskim

W  latach  ubiegłych m inisterjuni 
skarbu, szeregu gminom wiejskim  
po w. będzińskiego udzieliło pożycz k 
n a  budowę szkół powszechnych.

Obecnie dowiadujem y się, że n a  
skutek s ta rań  gminnego sam orządu 
powiatowego m inister jum  umorzyło 
pożyczki gm inom : Zagórze — 37 ty ­
sięcy zł., Niwce — 16 tysięcy zł.. i 
gm inie Bobrowniki 16 tysięcy zł.

Fundusz pracy również umorzył 
zaciągnięte w 1933 — 34 roku pożycz 
ki następującym  gminom: Bobrowni 
ki —• 14 tysięcy zł., Ożarowice — 10 
W ojkowice Kościelne 8 ty§. zł. i Ł > 

s ień  — 4 rys. zl
W szystkie gm iny w iejsk ie po\v. 

będzińskiego z w yjątkiem  gm iny L*»

niedob;

Krwawa zbrodnia w śródmieściu Kielc
NA OCZA'CH K IL K U D Z IE SIĘC IU  LUDZI ZAMORDOWAŁ

CZŁOWIEKA
Głośna przed kilku m iesiącam i by 

ła  w  Kielcach spraw a bestjalskiego 
mordu, “ofiarą którego padł młody, bu 
zaledwie 21-letni robotnik Ja n  W ol 
ski z Kielc.

W olski będąc zatrudniony przy ro 
botach ziemnych n a  ulicy Lipowej o 
bsypał w skutek nieostrożności łopa 
tą  czystego piasku pantofelek — J a  
n iny Żarowiec, idącej na spotkanie ze 
swym kochankiem W ładysław em  A- 
damczykiem z zawodu szewcem. Ża 
rowcówna po zasypaniu W olskiego 
stekiem  ordynarnych wyzwisk po bit, 
g la  do swego narzeczonego, prosząc 
go o danie jak  się w yraziła: „porząd- 
nej nauczki" W olskiemu.

Alam czyk po w ysłuchaniu skarg  
swej kochanki, uzbroił się w długi 
s/ew cki nóż i udał się na m iejsce io 
bót, gdzie Żarowcówna w skazała pal 
cero W olskiego mówiąc: „patrz, to 
ten“ '

Adam czyk wydobył wówczas bły­
skawicznym ruchem  ręki z zanadrza 
nóż i zatopił go kilkakro tn ie po ręko

Konferencja w sprawie zajęć szkolnych 
w publicznej szkole zawodowej w Sosnowcu

We wtorek, dnia 1 bm odbyła sję w 
izbie przemysłowo - handlowej w Sosnow. 
cu pod przewodnictwem radcy Zieleniew­
skiego, konferencja w sprawie rozkładu 
zająć szkolnych w publicznej szkole zawo­
dowej w Sosnowcu, do której uczęszczają 
przeważnie praktykanci sosnowieckich za 
kładów przemysłowych.

Dotychczasowy rozkład godzin nauki 
utrudniał w pewnej mierze praktykantom  
należyte korzystanie z wiedzy fachowej 
jak i stwarzał pewne trudności dla zakła­
dów przemysłowych.

W wynjku konferencji ustalono wyty- 
e-zaa, u*, podstawie których -  zgodnie ą

odnośnemi przepisami prawaeuii — godzi, 
uy nauczania będą obejmowały jeden 
dzień całkowicie wolny od praktyki zawo­
dowej oraz czas poroboezy. W związku z 
tern kierownictwo szkoły podjęto sic opra­
cować do dnia 15 października r. b. plan 
rozkładu g odzin, który bed z je przedmio­
tem obrad nowej konferencji sfer zainte­
resowanych na terenie izby.

Ze strony władz wzięli udział w konfe­
rencji inż. Zwoliński z inspektoratu pracy, 
p. K. Nawrocki, naczelnik oświaty i kul­
tury zarządu miejskiego w Sosnowcu oraz 
p. Piotrowski, kjerownik szkoły publicz­
nej, zawodowej.

prnu w.fj>r<xjywye$i,

BÓLACH
'GŁOWY

STOSUJE S l£  PROSZKI

EZOkKA
IAŁ FARMACEUTYCZNE .P O U A B O R  ’  WARSZAWA

ukrócenia bezkarnego postępowania 
p. Daniełewicza. Sądzimy, że p. sta­
rosta ma możność wywarcia odpowied 
niego wpływu na tego rodzaju ludzi, 
by w porę została zlikwidowana ich 
antyspołeczna, a godząca w interes
państwowy działalność44.

#  *  *

Dodać tu jeszcze należy, że przed 
kilku dniami 13 wydalonych robotni­
ków z kop. Lipno przybyło do hotelu 
„Centralnego44 w Sosnowcu, gdzie za­
mieszkują dzierżawcy kopalni pp. Da- 
nielewiez i Latkowski, domagając się 
wypłaty należności. Zostali oni wów­
czas usunięci z hotelu przez policję 
Wśród robotników panuje wielkie o- 
burzenie i gotowi są oni na walkę w  
obronie warsztatu pracy.

Czwartek

3
Październik

Dziś: Kandyda 
Jutro: f  Franciszka  
Wschód słońca: 5.43 
Zachód słońca' 5.03

R & m o

sień zam knęły 1934—5 rok budżetowy 
m niejszem i w zględnie większemu nad 
wyżkam i, w rezultacie czego 
ry  gm in z la t  ubiegłych zm 
się ogółem o 204 tysięcy zł. Z m ie­
rza jąc  do dalszego oddłużenia, zar/.j 
dy gm in w ystąp iły  do kom isji oszczę­
dnościowo - oddłużeniowej w K ib i­
cach ze specjalnym  wnioskiem o u- 
morzenie dalszych różnych należno­
ści na ogólną sum ę 170 tysięcy zł.

Ponadto  na skutek  rozporządzenia 
m in ister jum opieki społecznej, szere­
gu insty tucjom  częściowo umorzono 
składki ubezpieczeniow a

Ogólna sum a ja k ą  została z tego t y  
tu ła  um orzona wynosi 116 tys, zł.

jeść w p iersi W olskiego, który  zbry 
zgany krw ią  upadł na  ziemię i w krof 
e.e potem  zm arł w szpita lu  św. Alek­
sandra.

Ohydnego m orderstw a Adam czyk 
dokonał w b iały  dzień na oczach kilku 
dziesięciu robotników uzbrojonych w 
kilofy i łopaty, k tórzy sta li jakgdyby 
sparaliżow ani i dopiero usłyszawszy' 
jęki swego współtow arzysza pracy, 
rzucili się na mordercę chcąc dokonać 
na  nim  samosądu. Adam czyk nic 
tracąc  chwili czasu rzucił się do ucieoi 
ki 1 przesadziwszy' pa rkan  wbiegł 
przez pom yłkę tylnem  wejściem  na  
salę rozpraw  sądu okręgowego w 
lUełeach, gdzie woźny zam knął go 
na klucz i oddał w ręce policji.

Obecnie zbrodnicza p a ra  kochan­
ków stanęła przed sądem okręgowym  
w Kielcach. Po przesłuchaniu św iad 
ków i odbyciu dłuższej narady  sad 
skazał W ł. Adam czyka na  6 lat, a ko 
ehankę jego J .  Żarowcównę za współ­
udział w zbrodni na 1 rok więzienia.

WARBZA W A.
Czwartek, 3 października.

6.30 P ieśń „K iedy ran n e  w sta ją  zorze“. 
6.53 Pobudka do g im nastyki. 6.34 Gimna­
styka. 6.50 M uzyka. 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.50 P ro g ra m  n a  dzień tuczący. 7 55 Pa 
rą lm orm aeyj. 8.00 A udycja dla szkół. 
8.10 Przerw a. 11.57 S ygnał czasu. 12.00 Hej 
ua l z M ieży M arjack iej w K rakow ie. Jg.03 
Dziennik południow y. 12.15 P oranek  m u­
zyczny dlu szkól średnich. 13.0U P iy ty .
13.25 C hw ilka dla kobiet. 15.15 Przegląd 
giełdowy. 15.25 YY iadomości o eksporcie 
polskim. 15.30 Jesienne nasjro je . 16.00 D- 
pow iadanie clla dzieci młodszych. 16.45 C a­
ła Polska śpiewa. 17.00 Socjalizm  polski 
w rew o 'ueji 1905 roku. 17.50 K siążka i wie 
dza 18.00 R ecital fortepianow y. 18.30 Film  
p lastyka , a rch itek tu ra . 18.40 J a k  spędzić 
ś w ię c i  18.45 P ły ty . 19.00 Koncert rekla­
m owi,. 19-15 P ro g ram  na  dzień następny.
19.25 Nowiny leśne. 19.35 W iadom ości 
i.portowe. 19.50 Pogadanka ak tualna. 20.00 
K oncert m uzyki lekkiej. 20.45 Dziennik 
wieczorny, i (155 Sam oobrona piKecjwolni 
czo- gazowa. 21.00 W ielki T ea tr Wyobraź 
ni. P re m je ra  słuchow iska orygnalnogo 
Zofji N alkowskej p._t. Noce Teresy. 21.50 
N asze pieśni. 22.15 l i i  koncert z cyklu  
K w atery  H aydna. 22.40 P ły ty . 23.90 Wiado 
mośei m eteorołogiezn

KATOW ICE.
Czwartek, 3 października.

6.30 Tranem, z Warszawy. 7.50 P rogram  
na dzień bieżący. 7.55 Paro informacyj* 
8-00 Transrn. z Warszawy. 8.10 Przerwa* 
131.57 Transm. % W arszawy i Krakowfta 
12,03 Transmisja z Warszawy. 13,30 P i y l f
13.25 T ransm isja  z W arszaw y. 13.30 Kon­
cert ork. m andolinistów . 15.15 W iadom oś­
ci giełdowe. 15.20 Życie a rty styczne  i  kuj 
tu ra ln e  Śląska. 15.25 T ransm isja  z W ars/a  
wy. 16.45 T ransm isja  z K rakow a i  War< 
szawy. 17.15 T ransm isja  z Poznania. 17&9 
T ransm isja  z W ilna i W arszaw y. 18.00 Ku« 
kiełki ^Śląskie. 18.45 K oncert reklam ow y, 
19.00 K arlikow a poczta. 19.10 P ro g ram  na 
dzień następny. 19.20 Przegląd- prasy . 19.35 
W iadomości sportowe. 19.40 T ransm isja  z 
W arszaw y. 23.05 Skrzynka francuska:

 oOo-------

Z Kielc
(kj Cuchnący proszek w cukierni 

Sztarkniana. Do cukierni Moszka Sr.tarkś 
mana w Kielcach przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 39 nieznany sprawca po otwarciu drzwi 
wrzucił buteleczkę, z której po rozbiciu wy  
sypał się o niezwyke cuchnącym zapaebu 
proszek, wskutek czego siedzący na sah  
licznie, zebrani goście pośpjesznio opuścili 
cukernię1

Pozatem wskutek odurzającej woal 
Sztarkman zmuszony był przenieść towar 
ze sklepu do mieszkania, narażając się na 
poważne straty.

 oOo------

Z lagtąisia
— Osobiste. Starszy instruktor straży; 

ogniowych na powiat będziński, p. L. Jas 
roszewski został mianowany zastępcą jn- 
spektora straży ogniowych na wojewódz­
two śląskie.

Na miejsce p. Jaroszewskiego został 
mianowany starszy instruktor straży o- 
gniowyeh p. Nikodem Kalkowski — sosno 
wiczanin.

— Odczyt w Sosnowcu. W  nadchodzącą 
niedzielę o godz. 17.39 w lokalu izby prze­
mysłowo - handlowej w Sosnowcu, odbę­
dzie się staraniem lig i morskiej i kolonjal 
nej odczyt radcy M ichała Pankiewicza ź 
Warszawy, na temat „Polskje perspekty­
wy kolonjalneH ?

Zarząd lig i morskiej i kolonjainej W! 
Sosnowcu zjwraca się tą drogą do wszyst­
kich członków lig i oraz sympatyków ® 

wzięcie udziału w odczygie«.
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T E A T R  M I E J S K I
w SOSNOWCU.

Dziś te a tr  m iejski w Sosnowce g ra  dwa 
rasy  wspanale arcydzieło Zygm ute K ra ­
sińskiego pt. „Nie - boska kom edja“.

Przedstaw ienie szkolne o god-z. 4 30 po- 
poi. po cenach od 25 gr. do 70 gr. oraz o 
godz. 8.30 wiecz. przedstaw ienie popularne 
od 25 gr.

„Nie - boska kom edja '4 zyskała solno po  
wodzenie dzięki św ietnej grze a r ty s tó w  
pp.: T. K rotkego, A. K rólikow skiej, k tó ra  
od dziś g ra  role żony i J . Sawickiego 
c i e k a w e j  i  pom ysłowej reźyse. 
r ji uw ypuklającej sie zwłaszcza w scenach 
rewolucji.

Sani fak t w ystaw ienia „Nie - boskiej 
komedji*4 w Sosnowcu, k tóry  piei-wszy w 
Polsce uczcił 100-lecie je j istn ienia zain­
teresow ał sfery  artystyczne całej Polski, 
czego dowodem są liczne a rty k u ły  w p ra­
sie. D ’a tych to powodów widowisko to 
odniosło w Zagłebju D ąbrow skie®  niespo­
dziew any sukces a rtystyczny  i kasowy.

Ju tro  te a tr  m iejski w Sosnowcu g ra  
doskonalą komed.ic R om ana N inwiarowL 
cza pt. „Kochanek to j a 1'. Początek o godz. 
8.50 wieczorem.

  o----
— Znowu stra jk  robotników w Strze­

mieszycach, O negdaj robotnicy fao ryk i 
chemicznej „Superfosfat-* w Strzem ieszy­
cach w liczbie 22, porzucili pracą

•Strajkujący robotnicy domagali się 
zwolnienia zatrudnionych w fabryce ko­
biet oraz udzielenia wszys+kim robotni­
kom zapomóg na zakupy zimowe.

W  dniu  wczorajszym  s tra jk u jący  nor­
m aln ie  podjęli prace. Spraw a zwolnienia 
kobiet po p ertrak tac jach  została narazie 
w strzym ana.

W  spraw ie udzielenia robotnikom  zapo 
m óg na  zakupy zimowe — decyzja zapaść 
m a w najbliższych dniach.

— „Białe fa rtu szk j44 na  Niemcach. W  
nadchodzącą niedziele o godzinie 7.30 wio_ 
ezorem w sa li „K lubu" na Niemcach ze­
spół te a tra ln y  organ izacji młodzieży p rą- 
•cującej odegra czteroaktow y wodewil K r u 
mo lows kiego p t. „Białe fartuszki".

Sądzić należy, że dzięki s ta ran n e j reży­
ser j i  p. P a jąk a , pięknym  tańcom  i ś p ie ­
wom, „Białe fartuszki*4 będą sie cieszyć 
powodzeniem.

— Zarząd i kom enda oddziału konnego 
rw iązku strzeleckiego w K azim ierzu u rzą  
dza w dniu  5 bm. o godz. 8 wiecz. w sa li 
Domu K atolckiego w K azim ierzu zabawę 
taneczną za zaproszeń i am  j. W stęp d la  
P ań  i Panów  1 zł. Zaproszenia m ożna na­
bywać w sek re tariacie  oddziału w K azim ie 
rzu »ul. G łówna 17 w godz. od 6 — ? wie 
ezorem.

— Z działalności sekcji muzycznej koła 
grodzkiego BBW R. w Sosnowcu. N icw ie'u 
m iłośnikom  m uzyki j  śpiew u wiadomo, że 
w Sosnowcu istn ie je  ju ż  d ru g i rok  sekcja 
m uzyczna przy kole grodzkiem  B v W R , 
p rzy  k tó re j utw orzone zostały — or* 
k ieałra  sym foniczna i chór męski. O rkie­
s tra  prow adzona przez znanego w Zagłę„ 
bin sym foniste prof. E dm unda Sieje — 
posiada wszelkie w idoki pom yślnego roz­
woju.

Chór męski przedstawia równjeż dużą 
wartość. Prócz powyższych przy sekcji u- 
tworzoho kw artet i tercet kam eralny oraz 
kw artet wokalny.

Z apisy  członków do sekcji muzycznej 
p rzy jm u je  się w poniedziałki, czw artki i 
p ią tk i od godz. 20 w lokalu ..Kuźnicy4* w 
Sosnowcu, ul. W arszaw ska 22.

— % cen tra lnej targow icy w M ysłowi­
cach. N a targow ice spędzono w ub. tygod. 
a in : 573 szt. bydła, 1005 świń. 113 cieląt, 11 
owiec, razem  2-302 szt. zw jerząt.

Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targow ica łącznie z kosztam i handlo­
wemu): bydło: od 40 gr. do 80 gr., cieląca: 
od 50 gr. do 00 gr., św inie: od 90 gr. do 1.50 
zi.

P rzebieg  ta rg u : sped norm alny, tenden 
o ja  u trzym ana.

Kto kocha dziecko, \
ten popiera budowę szkół powszechnych

Napad M v c i f i  na szosie pod Łeśniem
. . „  .  T . r  .  / - i r r  T ^ n r  m T TSPRAWCY NAPADU

Przed kilku dniam i na szosie Nie 
^uwonice — Łbsień m iał miejsce z u ­
chwały napad  bandycki- 
' Około godziny 9 wieczorem powra 
cal fu rm anką do domu P io tr  K ujasa. 
zam ieszkały we wsi Siebło w powie 
cie olkuskim. Razem  z nim jecha 
li furm anką: żona K u jasa  i
dwie siostry.

N a p iątym  kilom etrze od Łosnia 
z rowu przydrożnego wyskoczyło u 
osobników, uzbrojonych w grube d re­
w niane palki, którzy rzucili się na ja  
dących, dom agając się pieniędzy.

K u jasa  oświadczył, że pieniędzy 
przy sobie nie posiada, rozłoszczeni

W  R Ę K A C H  P O L IC J I .
tern bandyci pobili go dotkliw ie i po­
częli rewidować kobiety.

Żona K u jasa  m iała w woreczku u 
w iązanym  na szyi 21 zł., które bandy, 
ci zrabowali, poezem zbiegli, k ry jąc  
się w ciemnościach nocy.

N apadnięci zameldowali o raben  
ku policji, k tó ra  rozpoczęła śledztwo.

W  w yniku dochodzenia spraw cy zu 
chwałego napadu zostali schw yta::' 
w osobach: S te fan a  Szara, W ładyśui 
w a Czaj i. Józefa  M arca, P io tra  K ub i 
ka  i Józefa  K ubika.

Po przesłuchaniu u sędziego sled 
czego bandyci za w yjątkiem  M arca o 
sadzeni zostali w więzieniu.

Mieszkaniec Sosnowca usiłował 
otruć się na ujicy

Onegdaj wieczorem na ul. 1 m a ja ' 
w Sosnowcu obok posesji nr. 26 usilo 
w ał otruć się esencją octową 26-letni 
A ntoni Foks. zam ieszkały w  Sosno w 
cu przy ul. Pogotow ia 5.

F uks na oczach przechodzących u - 
licą ludzi w yjął z kieszeni butelkę 
esencją octową i wypił ją  do duia.

.Wokół leżącego na chodniku despe

ra ta  zebrały się tłum y ludzi.
W ezwano pogotowie ratunkow e 

przewiozło Foksa w stanie ciężkim 
do szp ita la  n a  Pekinie- Is tn ie je  nadzifi 
ja , że uda się go utrzym ać przy  
życiu. W łaściw y powód usiłow ania °a 
m obójstwa nie jest znany.

N a tem at ten krążą wśród m ieszkań 
ców Sielca najrozm aitsze pogłoski.

Fabryka fałszywych pieniędzy
Dąbrowicw

Z początkiem  b. roku pojaw iła się 
w Dąbrowie w ielka ilość fałszywego hi 
łonu, 2 i 1-zlotowego ś lad y  fałsze 
rzy  zaprow adziły pobeję do mieszka 
n ia  małżonków M igalskien, zamicsz 
łych w Dąbrowie na  kol. Smugi. W 
m ieszkaniu M igalskuh   ̂znaleziono 
m ennicę falsyfikatów , IRóryeh odra­
bianiem  zajmował się I l- le u u  S tefan  
M igalski.

W  w yniku śledztw a prócz M igał 
skiego osadzono w w ięzienia jego z o 
nę Jan in ę  oraz szw agra Antoniego

K urezynę (Dąbrowa, PiD idsk.cg ) .'-L 
Idóry kolportow ał faksy!A a'} .

M igalsey I K urczy na odpnw .adau 
wczoraj przed sądem  okręgowym "w 
Sosnowcu, k tó ry  skażał \D galskiego 
na 4 la ta  w ięzienia z p -zbawieniem 
praw  n a , la t  6, jego żonę ras i K urczy 
nę na  2 la ta  w ięzienia z p o zbaw i en . cm 
praw na 3 lata-

M igalski ej wykonam  ■? kary  raw .e 
szono. Spodziew ała się ona surowsze 
go wyroku, gdyż skoro posl/szuia, ze 
w yjdzie n a  wolność, padła zen da na.

Oszust o kilku nazwiskach
IN Ż Y N IE R , U R Z Ę D N IK  I

W  Będzinie aresztow ano m iędzy­
narodowego oszusta, 33-letniego J a n a  
Czerwińskiego, poszukiwanego - lista  
mi gończemi przez władze od szeregu 
miesięcy.

Czerw iński grasow ał jak iś czas 
w Bielsku i B iałej, gclzie przedstaw ia 
jąc się za M ikołaja Tyszkowskiego, iu 
żyniera bielskiej elek tn  \vi:i, popeł 
nil wiele oszustw, naciągnął między 
innemi na znaczne kw oty wiele zna 
nycli osobistości.

Skoro na tym  teren ie  Czerwińskie 
mu g ru n t począł palie się pod nogam ’, 
pojaw ił się on w Łodzi.

Tu, na podstaw ie ogłoszeń m airy - 
m onjalnych zaw ierał znajomości. O* 
fiarą. oszusta padło k ilka kobiet, od 
których Czerwiński, przyobiecując o

K A N D Y D A T  N A  M Ę ŻA .
żenek, w yłudził g rubsz- kw oty pie* 
niężne.

Noga hochsztaplerow i powinęła się 
w Będzinie.

Czerwiński zamieszkał u H eleny 
Kądziel (Będzin, W ąska 1), k tórej 
przedstaw ił się jako  urzędnik hęcłziń 
skiego starostw a. W tak im  też chara 
krerze oszust zamówił u miejscowe­
go graw era, A bram a Bru.cza kii Ir a  
pieczęci urzędowych, m iedze innem i 
„starostw a grodzkiego w Będzinie**. 
Grawer, dom yślając się, dla jak,cli ce 
lów m ają  służyć pieczęcie, zawindo 
mil policję.

Czerwiński osadzony został w w?ę 
zmr iu i wczoraj stanął p-io-.l sądem  
okręgowym w Sosnow  a

Skazany został na cztery lata  wię 
zienia.

Radna miasta Czeladzi skazana na 3 raies. aresztu
za przywłaszczenie pieniędzy związkowych

Dr. T. SOKOŁOWSKI
ts, starszy asystent kliniki okullst. 

UnSwer. Jagieł.
p o w r ó c i ł

BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 43 
telefon  75 od 5 - 7 .

Przed  sądem grodzkim  w Czeladzi 
stanął M ieczysław K u ta  skarbnik 
CZG. (centralnego związku górn i­
ków) na P iaskach  o aa z jego żona H e 
łena K utow a, radna  m. Czeladzi <•• 
skarżeni o przyw łaszczenie sobie 10.., 
zł. na szkodę CZCr.

M. K u ta  pełniąc funkcję^ skarbni­
ka w CZCr. zebrał od członków tej o r  
ganizacji składki miesięczne w sum e 
305 zł. W tym  czasie został on areszto 
wany na tle pilitycznem  i odesłany 
do więzienia w Mysłowicach. K utow a 
200 zł- zwróciła delegatow i Ciołkowi 
na  Piaskach, a 105 zł. zatrzym ała so 
bie na życie. Sekretarz  okręgowy Ci.

P a sta  do zęb ó w
Colgate

czyści zęby bezpiecznie
1 dokładnie

Dlaczego nie posluclioć rady Zw. Lek. 
Dentystów w Państwie Polskiem, który 
poleca pastę do zębów Colgate? Piana 
tej pasty gruntownie czyści zęby i dzią­
sła i dociera tam  gdzia najczęściej po­
wstają schorzenia. Pasta

t l i ł " 1 

Winw

Z. GL, p. Bielnik, wyznaczył term in 
w p ła ty  pieniędzy pobranych bezp ia  
w nie przez K utow ą, kiedy jednak  zo 
bowiązaó w umówionym czasie nie^wy 
pełniła, spraw ę skierowano do wiadz 
prokuratorskich. _

N a ro z p ra w ie  sądowej w Czeladzi 
złożyli zeznania delegaci robotników 
kop. „Czeladzi**: A. Ciołek i Guzik,
M. K u ta  oświadczył, że nie wiedział 
o tern , że żona jego zatrzym ała sobie 
składkowe pieniądze, wobec czego zo 
s ta ł uniew inniony, a Helenę K utow ą 
sąd skazał na 3 miesiące aresztu. _ K a  
ra  na mocy am nestji została je j d a ' 
row ana. „ w ., .<-

A P E L  D l  SZKÓL .
Dzjęki pięknej pogodzie na terenach 

wystawowych przy parku Kościuszki w, 
Katowicach przewija sie lichwa public** 
nośe chętna zwiedzenia Jesien n ych  Ty* 
godni Targowych'4, oraz „W ystawy arty­
stów malarzy'4. . - t b

Bogate eksponaty wystawowe są przód# 
miotem ogólnego zainteresowania- Spe­
cjalnym  popytem cieszy sie ilzial meblar­
ski, futrzarski, dywanowy, elekt ryczftyi. 
radjowy, ogrodniczy J inne. W ystawcy po 
zawierali już szereg poważuyeh traneak* 
cyj handlowych.

W ystawa cieszy się powodzeniem, a 
eksponaty z zakresu sezonu jesienno *. zi­
mowego znajdują chętnych nabywców.

Imprezę tą powinna zwiedzić w pierw­
szym i-zędzie młodzież, szkolna — ze wzglę­
du na jej gospodarczy i handlowy char aid 
ter, oraz z powodu udziału grupy wybit­
nych malarzy i grafików polskich, jal  ̂
równjeż obecności jedynej w Polsce stacji 
doświadczalnej jedwabuiczej w Milnnów. 
ku, która w obecnej jesiennej wystawie 
katowickiej — wzięła udział. D /lęki znacz­
nie zniżonym biletom wstępu dla grupo* 
wych wycieczek — młodzież szkolna ma 
doskonalą okazje zapoznania sie z rodzimą, 
wytwórczością krajową.

Ze względu na silny napij w ludzj, ml& 
dzież winna zwiedzać Wystawo w godzi­
nach przedpołudniowych. Kat da grupa 
zostanie oprowadzona po W ystawie prze* 
specjalnego przewodnika, który udzieli 
wszelkich fachowych wyjaśnień.

7, przytoczonych powyżej powodów — 
należy usilnie zaapelować, by władze szkol 
ne, doceniając ogólno - kształcąco znacze­
nie wystawy dla młodzieży --- spowodowa­
ły  jaknajliczuiejsze wycleezkj na jesienną, 
imprezę w Katowicach.

Akcje wycieczek młodzieży- winno «'<* 
szybko przeprowadzić, gdyż obecna wysta­
wa trwa tylko do 13-go lun. ^

 o-----
— O. M. P. odwołuje dancing. Komitet 

OMP. w Strzemieszycach raw odamia za­
interesow anych, żo zapowiada" any ntt 
dzień 5 bm. dancing zostn? odwołany.

— Kursy kroju i szycia w Pogoni. Sta„ 
ranieni zarządu dzielnicy BBWR. w Po­
goni (raf. opieki społecznej) otwarto zo­
staną kursy kroju i szycja dla mieszkanek! 
Pogoni. Kurs trwać będzie trzy m iesiąca  
począwszy od 15 bm.

W ykłady odbywać się będą w godzinach 
wieczorowych.

Zapisy przyjmują sekretarjat BBWR* 
ul. Staropogońska 14 w poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz. 6--7 wiecz. ,

Oplata wynosi 2 zł. miesięczni'? od oso­
by, ..  : ........ :



Z Zawiercia II P R Z E D E D N IU  W O JN Y . Z Olkusza

ifłosk a  placówka w Erytrei.

Para nic para

(z) Stały kom itet tygodnia rzkoły pow­
szechnej. Onegdaj w sali  posiedź a; r a d y  
m ie jsk ie j odbyło się o rgan izacy jno  zebra­
nie kom ite tu  „ tygodn ia  szkoły powszech­
nej". Zebran ie  zagaił  i prżewoc.niczyi p re ­
zydent p. J a n  Szczodrowski, k tó ry  po zaga 
jen iu  wygłosił  r e f e ra t  o celach i zada 11 [u 
m ającego  powstać kom itetu . Po k ró tk ie j  
dyskusji  postanowiono zorganizować s ta ­
ły komitet,  w sk ład  k tórego weszli wszy­
scy obecni n a  zebrania . N a  przewodniczą­
cego kom ite tu  w y b ra n y  został p rezyden t 
J. Szczodrowski, na  wiceprzewodniczącego 
dyr. H. Jakliezowa, na  s e k re la r /a  p. No­
wak. P ozatem  stworzono 2 sekcje a m ia .  
nowjeie: f inansow ą i p ropagandow ą. Prze­
wodniczącym sekcji f inansow ej w ybrany  
został dyr. L. K asprzycki,  przewodniczą­
cym sekcji p ropagandow ej p. S tan is ław  
Malanowicz, se k re ta rz  w ydzia łu  pow ia to ­
wego. D żjała łność swą rozpoczął kom ite t  z 
d n ie m . wczorajszym.

(z) Spęd owiec w N iegow ej. tych 
dniach w Niegowej odbył się  spęd owiec 
2 całej gm in y  niegowskiej,  k tó ry  był do 
rocznym przeg lądem  dorobku w ieśniaków 
w te j dziedznie. Spęd ten m ia ł  na celu wy 
(.d mi iłowani e : ze s tad  sztuk n ie n a d a j ą c y ł i  
się. do hodowli, a  pozostawione w nich 
sztuk, które ' n ie  ty lko  mogą pozostawione 
być w stadzie, a le k tó re  również n a d a ją  
się do 'rozpłodu. Zaznaczyć należy, że g u ń  
na Niegowa jest  w y ją tkow ym  ośrodkiem 
nada jącym  się dohodowłi owiec, posiada  
ona bowiem cały  szereg pas tw isk  i n i e u ­
żytków górzystych, n ad a ją cy c h  się w y łą  
rznie na pas tw iska  d la  owiec. J e s t  to je d y  
na gm ina  w powiecie zaw icrekhn. k tó ra  
na bardzo szeroką skalę prowadzi hodo 
wie owiec.

W całej gm in ie  niegowskiej naliczyć 
można obecnie około 2000 owiec. Celem u- 
sz lachetnienia rasy ,  izba  ro ln icza  k ie lec­
ka nadesła ła  w roku  bieżącym d.o gm iny  ł 
tryk i  i 9 maciorek. P on iew aż  ilość ta 
okazuje się n iew ys tarcza jącą ,  a lbow iem  
trykiwfhn.rp^y) \ylaępęj. hodp.wli , m uszą  
być wyeliminowane, przeto w najbtiż- 
.w.ytoi t-zaSie- kihleeka izba rolnicza nade .  
śle dó t e j  g m in y  jeszcze l i  tryków, które 
ulokowane zostaną w kilku wsiach te j 
że gm iny. G m ina N iegow a m a  być ob ję ta  
specja lną  u s taw ą o hodowli owiec, k tó ra  
ma być w ydana  w najb liższym  czasie. Na 
przeglądzie w czasie spędu owiec obecny 
był inspektor  z k ieleckiej izby rolniczej 
p. Mihejda. P ra c e  p ropagandow e hodowli 
owiec na te ren ie  .powiatu  zawierckicgo z 
ram ien ia  OTO i KR. w Zaw ierc iu  p r o w a ­
dzi in s t ru k to r  ro ln iczy p. Józef  Czerski.

— No i co, panie Chodak? Jeszc ie  się- 
pan nie przyznaje? A przecież pani K oza  
kowska twierdzi z całą pewnością, że to 
w łaśnie pan zawodowo gra cukierkam i w 
„para nie para"!

Oskarżony M kołaj Chodak wzruszy! 
ram ionami.

— Pan sędzia to taki łatw ow ierny. 
Abo kobicie można dać wiarę? Też mi 
świadek. Jakbym  ją  choć z raz w cjfer -  
błat zam alował, toby zara inaczej zaczęła  
gadać.

— Również świadek K aw ecki tak samo  
zeznawał.

— Co ja na to poradzę, panie sędzio! 
U  nasz w Polsce to takie ludzie są. że każ 
dy jeden radby drugiego jeszcze za życia  
pogrzebać. To już taka natura, proszę są  
du w ysokiego!

— W ięc i pani Łopianowa kłam ie?
— W iadom a rzecz, że kłam ie. Ja ślu ­

sarz jestem , skąd do m nie takie rzeczy?
; Chociaż teraz obeenje przezrobotny je ­

stem ,ale w „para nie para“‘ nie gram ! L 
w ogóle n ie  gram , panie sędzio, ponieważ  
że niem uzykalny jestem ; eonajw yżej to 
w karcięta po parę groszy z kolegami y 
przewalam .

— Jednakże w szyscy trzej św iadkow ie  
tw ierdzą kategorycznie, że w idzieli!

— A bo ja  m ówię, że nie w idzieli? W i­
dzieli! Tylko, że nie m nie! Ja  facet jestem  
solidny, bliźnich nie uderzam . Na djahla  
m i taka nawalanka? Przeeieby um ie su­
m ienie później zagryzło, o w iełebym  w 
ten deseń sarę z jakiego feja  w ypalił.

A zresztą, w ie pan sędzia co? Po cho­
robę nam  ta cała spierka. A kuratn ie  
mam przy sobie ździebko cukierków  — za 
grajm y wr „para n ie para“ ! O witde pan  
sędzia trafi, w alę na m iesiąc do ciupy. O 
w iele nie — idę na wolność. Dobra?

Pan sędzia nie zgodził się jednak na ta  
kie załatw ienie spraw y i skazał pana Cko 
daka na 3 tygodnie aresztu.

(ol) M anifestacje anty czeskie W sali
szkoły nr.  2 w Olkuszu, odbyło  się w dniu 
1 hm. liczne zeb ran ie  p rz e d s ta w jc'eli wszy 
s tk ieh  o rg an iz ac y j  olkuskich , ce’em per 
wzięcia p ro te s tu  przeciwko p  mi-;'a do Wa­
niom  ludnośc i  po lsk ie j  n a  Ś ląsku  Cieszyć 
skini przez  ezeehów.

Z eb ran ie  za g a i ł  w  im ieu  u federacji ,  p. 
St. Kotowicz, za p ra sz a ją c  n a  przewód aj- 
cząeego d - ra  Ł ap ińsk iego .

W  sp raw ie  p r o g r a m u  m a n ife s ta c j i  za­
b ie ra li  glos pp.: ks. dr. Przygódżk-i O kraj 
litowa, K u rz e jo w a ,  W i te z y ń s ta  P e l  ryków- 
ski.  Kotowicz, dr.  Osowski, Nocoń, dr. Gor 
czy ca, dr. K a l l i s ta  i K aczm arczyk .  W  uło­
żen iu  p r o g ra m u  by ły  pew ne trudnośc i ,  z 
u w a g i  n a  d ru g ą  m a n ife s ta c ję  z rac ji  „Ty- 
god.nja szkoły powszechnej w

U sta lono  po dyskusj i ,  ab y  obydwie m a­
n ife s tac je  połączyć, a  więc ran o  odbędzie 
się nabożeństwo, po k tó re m  p tc h ó d  z u- 
dzia lem  d z ia tw y  w y ru szy  na ry n ek ,  gdzie 
p rzed  p ły tą  N ieznanego  Żołnierza w yg ło ­
szone zos tan ie  przem ów ienie ,  pouzem d z ia ­
tw a  z t r a n s p a r e n ta m i  i ch o rąg iew kam i 
p rze jdz ie  u licam i m ja s ta .  D ru g i  pochód, 
m a n i f e s ta c y jn y  po sum ie  p rz e jd z ie  do 
p o m n ik a  M a rsz a łk a  P i łsu d sk ieg o  na kolo. 
n ję  fab ryczną ,  gdzie po p rze m ó w ień 'u  u- 
ch w a lo n a  zos tan ie  rezo luc ja  i złożenie ślin 
bow auia .

(ol) K u r s  m o d e la rs tw a  lotniczego. W; 
połow ie bieżącego m ie s ią ca  obwód pow ia­
tow y  L O P P .  w Olkuszu, o rg an iz u je  dla 
nauczyc ie ls tw a  w W o lb ro m iu  HO godz. 
k u r s  m o d e la r s tw a  lotniczego, w celu \vy< 
sz k o 'e n ia  późnie jszych  k ie row n ików  i o- 
p iekunów  in s t ru k to ró w  m o d e la rs tw a  na 
te re n ie  szkól powsz.

K u r s  p rzep row adz i  in s t r u k to r  model- 
s tw a  p. St. Nocoń, k ie ro w n ik  szkoły in- 1 
W Olkuszu.

(ol) Z ab a w a  taneczna .  W  d n iu  ii Lin. w 
s a l j  p. Bóbrzeekiego  w Olkuszu, odbędzie 
się zabaw a  ta n ec zn a  na  dochód tow. popie 
r a n i a  budow y szkół powszechnych, u rzą ­
dzona przez k o m ite t  tygodn iu  szkoły po­
w szechne j w  Olkuszu.

(ol) U jęc ie  spraw ców  bandyck iego  ną._ 
padu . W  nocy n a  n iedzie lę  w Ł ap a ć  u W ic! 
k ich  dokonano  n a p a d u  bandyck iego  na  
m ie sz k an ie  S te f a n a  Łyska .  Z am ask o w an i  
bandyci,  po s te ro ry z o w a n iu  mie^żkiiuców 
s t r z a ła m i  rew olw erow em u z ra b o w a li  n<)9 
zł. go tów ką j zbiegli  w  n iew iadom ym  kie  
r u n k u .

Zarządzony  pościg przez policję uwień 
czony został p o m y ś ln y m  rez u l ta tem ,  gdyż 
w d ru g im  dn iu  sp raw cy  zostali ujęci. Są 
to  m ieszkańcy  gm. P i l ic a :  J a n  S o łtys iak  
i W ład y s ław  Cień, k a ra n i  ju ż  .downie za 
różne p rzestęps tw a.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
— — stosu jąc------

Krem i mydło „LACTOUK”
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ZWYCIĘŻA! J l
POWIEŚĆ.

— Prowadź pan sprawcę w ten spo 
sób — wyrzekła. — ażeby nie trzeba 
było sprzedawać gruntów pozostałych 
po fabryce. Obecnie mało co dostało­
by się za to, a gdy dorośnie mój sio­
strzeniec, zdoła odbudować, być może 
ojcowiznę.

Po południu dnia tegoż ze wszech 
stron przybywano na pogrzeb.

Przyjaciele, klijenci, dostawcy, ro­
botnicy, wieśniacy z okolicy, wszyscy 
śpieszyli oddać ostatnią posługę czło- 
wiekwi, którego kochali i szanowali, 
n owali.

Ciało przewiezione zostało do ko 
seioła, a stamtąd na smentarz, wśród 
głębokiego smutku zebranych.

Natychmiast po pogrzebie pani 
Berlin wyjechała doParyża z kasjerem 
który miał jej towarzyszyć podczas 
bytności u sędziego śledczego. Urzę­
dnik ten przyjął ich bezzwłocznie.

— P-rzedcwszystkicm — rzekł —wi 
nienom uwiadomić panią, że zbrodnia 
surmvo zostanie ukarana. Spodziewam

się łada chwila powiadomienia, że 
główna sprawczyni, której wina stwier­
dzona została, znajduje się już w r ę ­
kach sprawiedliwości.

X X V I.

Niestety!—odpowiedziała pani Ber tut 
to mi nie powróci mojego brata!

— Tak jest, ale przynajmniej pom
szczonym zostanie — rzekł sędzia. __
Pragnąłem  widzieć się z panią — do­
dał — aby otrzymać ścisłe szczegóły, 
co do chwili powrotu pana  Labroue. 
B ra t pani, jak  mnie powiadomiono, 
jeździł do Saint-Geiwais, dla zobacze­
nia chorego syna?

Tak panie — wezwany moją 
depeszą. Synowiec mój, mały Lucjan, 
dotknięty został chorobą gardła, ieka  
mogła przynieść smutne następstwu. 
Obecność zatem ojca, zdawała mi się 
być konieczną. Gdy brat mój przybył, 
niebezpieczeństwo minęło, dziecię rui a 
ło się lepiej. Uspokoiwszy się. a mając- 
ważne roboty w fabryce, wvm agaia •<» 
nogo obecności, odjechał brat mój' ra- 
zaiutrz, zamiast pozostać przez d w a  
dni u mnie, jak to sobie p ro jek ’owah

— I  jak  nas o tem powiadomił przy; 
wyieździe — dodał Ricoux.

— Którym  pociągiem wracał na­
zajutrz!  — zapyatł sędzia.

—  Pociągiem wychodzącym o 
czwartej, m inut czterdzieści pięć, 
wieczorem.

— Mógł się zatem znajdować w 
Paryżu  około dziesiątej, gdzie zatrzy­
mał się, jak  widać dość długo, dla 
nieznanych nam powodów i przybył 
do fabryki w chwili, gdy podpalacźka 
rozpoczynała swe dzieło. Schw ytana 
na  uczynku zabiła go!

— Kobieta... Czy podobna?... Jest- 
że to możliwe? — ozwala się pani 
Berlin. ,

— Nie istnieje najm niejsza w ą t ­
pliwość w7 tym względzie — rzekł sę­
dzia. — Czy7 pani wiesz kto jest ta  
kobieta?

— Wiem, jest to Jo a n n a  Fortier, 
wdowa po robotniku, zabitym przy 
wy7 bu cli u kotła parowego, kobieta. V- 
sem której mój b ra t  zajmował się 
żywo-

— Czy jednak pani wiadomo, iż 
nan Labriue usunął Joannę z obo­
wiązku, którego nie spełniała należy­
cie?

— Wiem o tem — usunięcie to, 
jednak nie oznaczało niełaski z jogo 
strony. Zastąpienie jej przez mężczyz­
nę było konieczne, oto rzecz cała. 
Mój b ra t  mimo to, nie chciał jej pozo 
sławić bez środków do życia; i właś­
nie w dniu swojej śmierci prosił 
mnie, abym Joannę wraz z dzieckiem 
przyjęła do siebie, co już pomiędzy 
nami ułożone zostało.

— Czy Jo an n a  F o r t ie r  wiedziała 
o tym zamiarze pana Labroue?

— Nie sądzę.
—- Zatem, nie wiedząc doprowa­

dziła do celu plan swojej zemsty.
— Czy podobna?
— Pow tarzam  pani, że wątpliwość 

jes t  tu  niemożebna. Zebraliśmy prze 
riw  niej pognębiające dowody. Sama 
chociażby ucieczka tej kobiety, po­
tęp ia  ją  dostatecznie.

— Praw da, że czyn ten z jej strony 
jes t  dziwny —- rzekła pani Ber- 
tin  — można go jednak zarówno przy­
pisać przestrachowi, jak  i zemście.

— Ach! pani, czegóż się mogła o- 
baw'ać, niewinna Jo an n a  Fortier?  
Obok tego zakupienie przez nią zim.z 
nej ilości petroleum, przekonywa nie- 
tylko o zbrodni, lecz i o obmyśleniu 
naprzód potwornego planu.

— Jakież przyczyny mogły skłonić 
ku temu nieszczęśliwą?

— Przed  wszystkiem zemsta ..
— A potem?
— Chciwość.
-— Czyż co ukradła?
— J e s t  to prawdopodobne. Pan 

Labroue został zabity w korytarzu, 
wiodącym do jego gabinetu, gdzie zna 
leziono jego trupa. Po co więc mordor 
czyni znajdowała się w tem miejscu, 
jeżeli nie dla ukradzenia wielkiej su­
my pieniędzy o której wiedziała, że 
jes t  w kasie zamkniętą.

— Ależ to tylko przypuszczenie..

d. e n.



Nr, W Su. f

figi? spiii MMi
Duś* warstw* powietrza nie jesl tak 

przezr oczy sta, jakby siQ wydawało. Przed 
mioty >a widoczne zupełnie wyraźnie je ­
dynie na odległość ok. 2 — 3 km. Wszel­
kiego rodzaju zanieczyszczeń ja powietrza, 
jak cząsteczki pary, kurzu, zawiesiny sa- 
ut,y itp. czynią je mniej przezroczystcin. 
Zupełnie tak samo jak oko ludzkie, rea. 
guje i klisza fotograficzna. Normalnie na 
kliszy odtwarzane są te przedmioty, któ­
rych odległość od obiektywu nie przck, a 
cza dwudziestu paru kilometrów. Zdjęciu 
dalsze są już tak zamglone, że tracą wszel 
ki sens. Doświadczenia przeprowadzone 
przez szereg instytucyj naukowych wyka 
zaly. że widzialność przedmiotów wzrasta 
jeżeli posługiwać się przy fotografowa­
niu nie uormalnem oświetleniem, lecz pro 
mieniami podczerwonemu W tym  wypad 
ku i o.-uih* specjalne filtry, które z 
światła dziennego przepuszczają tylko 
promienie podczerwone, inne zaś ratr/y- 
mują opierając sic na wymienionych do­
świadczeniach, kapitan marynarki a mery 
kańskiej, W illiams, zaprojektował specjał 
my- aparat fotograficzny, którym przy wy 
korzystaniu promieni podczerwonych do 
kona zdjąć przez mgle na odległość 12') km. 
M ke-ia W iliamsa wykazały, że wykorzy­
stanie promieni podczerwonych pozwala 
fotografować na duże odległości.
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O p o w i a d a n i e

Jak  Janek  zo sta ł m alarzem ? ► ►

ABONENCI POZBAW IENI PRĄDU  
BUNTUJĄ SIĘ.

W Szwecji wywiązał si<; pomiędzy ele 
Mrownią a konsumentami prądu konflikt, 
który doprowadził do tego, że elektrownia 
przerwała dostawą prądu. Wobec tego ra 
»ij0aboaeuci odmówili zapłaty za radje, 
ponieważ nie mogli korzystać z odbiomi 
ków sieciowych. Administracja poczt do 
Esagaia sic jednak uiszczenia opłat abona 
meutawych i podała opornych do sądu. 
Jeduakże sąd rozstrzygną! sprawą na ko 
rsyść radiosłuchaczy.

POL ACZENIE RADJOTELEFONICZM? 
WŁOCH Z AFRYKA WSCH.

©słatnieuii dniami została oddana do 
■użytku instalacja radiotelefoniczna- po­
między Asrnarą (stolicą Erytrei), a Kry­
mem. De Bono, komjsarz Afryki Wscho. 
dniej toczył dłuższą rozmowę z szefem rzą 
du, przyczcm stwierdzono, że instalacja 
działa znakomicie. Wobec tego bedzie mo 
żua wkrótce zacząć nadawać na rozgłoś­
nie EIAR. transmisje radjowe bezpośred 
aio z tych odległych miejscowości, gdzie 
przebywa obecnie tysiące Wioch w oczeki 
waniu dalszych wydarzeń.

STACJA RADJOWrA NA BIEGU lNIE.
Dzienniki norweskie donoszą, że pań­

stwa, zainteresowane badaniem okolic avk 
tycznych, rozważają jak inożnaby zain­
stalować radiostacje na biegunie polno e 
iiyju. Dotrzeć do miejsca, gdzie stacja ma 
być umieszczona, można bodzie przy po­
mocy łamaczy lodu, albo też na samolo­
tach. W' lecie 1938 łub wiosną 1937 wyru 
szy do bieguna ekspedycja techników, or 
gauizowana przez wszystkie zainteresowa 
ue państwa.

TELEW IZJA W BARW'ACH NATU­
RALNYCH.

Jak donoszą z Pragi, w Czechosłowa­
cji wynaleziono i opatentowano nową me 
tode telewizji, która pozwala nadawać ob 
razy w  barwach naturalnych. Co więcej 
em isje te mogą być przeprowadzane o 
każdej podze dnia przy każdem oświetle­
niu. a w pewnych warunkach nawet i  so 
ią . Wynalazku tego dokonał podobno nie 
jak  Alois Koeab.

Zapyloną drogę idzie m ały cldop 
ęzyk. Ala .uunne, kręcące się włosy i 
czarne oczy. N a imię mu Janek . Pod 
pachą niesie skrzypce.

Droga, po k tórej idzie, je s t diuga, 
bardzo długa...

Ja n ek  jes t zmęczony i sm utny.
Raz w raz p rzysta je  i ogląda się — 

a wówczas do oczu napływ ają  mu 
łzy...

Daleko, u podnóża pagórka, stm- 
domek. P rzy  studn i m atka schylona 
nabiera do w iader wody. W podwórzu 
ojciec rąbie drzewo, a m ały braci szA  
nosi naręcza do domu. N a ławce 'p i  
wielki biały kot, a obok podskakuje 
koza, ig ra jąc  z małem koźlątkiem.

Ja n ek  wzdycha, fa la  sm utku n a ­
p ływ a mu do piersi, ale trzeba być 
mężnym. Zaciska więc zęby, odwra :u 
się i idzie dalej.

Ja n ek  ponad wszystko na świeeie 
pragn ie  dwóch rzeczy c, chcę być m a­
larzem  i chce umieć ładnie grać na 
skrzypcach.

Był raz w muzeum, gdzie widział 
śliczne obrazy, i odtąd pragn ie  malo­
wać tak ie  same.

Ołi, onby to potrafił! Gdyby m iał 
pędzel i farby, w netby nam alow d 
wszystko, co tu  widzi-, wzgórza, drze­
w a i niebo błkitne, a na  niem  wiełnie 
obłoki białe o złotych b rzeżkach . a 
wśród obłoków aniołki, zupełnie po­
dobne do małego braciszka.

Ach, gdyby miał farby! I  Ja n ek  
m ruży słodko oczy, uśmiecha się do 
swych marzeń.

Biedny mały! Rodzice jego są b a r ­
dzo ubodzy i on, jako najstarszy  z 
dzieci, m usi już na siebie pracować. 
M arzy, aby być m alarzem, a idzie do 
m iasta, aby zostać tam  szewczykiem. 
Ojciec go oddał do m a js tra  P io 1!’;;, 
k tóry  mieszka w brudnym  domku, w 
ciasnej uliczce.

Słońce chyli się ku zachodowi- J a ­
nek wciąż icłzie po jasnej, piaszczy­
stej drodze.

J e s t  wreszcie w m ałej, brudnej 
pracow ni szewca, k la js te r  siedzi na

w podeszew ćwieczki- O, napevno  
skończy, zanim jeszcze m ajste r wróci, 
m ajs te r zobaczy, że on umie pracować, 
chociaż go n ik t nie pilnuje.

Nagle w izdebce obok rozlega się 
płacz. To m ata Jadw isia  przebudziła 
się, a m ajstrow ej niem a w domu. Żal 
mu dziecka: skoczy tam  tylko na 
chwilę, pogra jej na  skrzypcach, uspo­
koi dziewczynkę i zaraz do robo y 
powróci.

Jadw isia , gdy zobaczyła chłopca, 
gdy posłyszała jego piosenki, zaraz 
p rzestała  płakać. Rożowa buzia u.rm e 
cha się, rączki w yciągają w stronę 
pieca, gdzie w kąciku leżą jej ukocha­
ne zabaw ki: drew niany konik bez
trzech nóg i szpulki nawleczone na 
sznurek.

— D aj, daj!
Jan ek  daje konika, szpulki i jesz­

cze to, co jest najsubtelniejsze: bla­
szany rondelek i blaszaną łyżkę.

Jadw isia  z całej siły b ije  łyżką w 
rondelek. Co za śliczna m uzyka! J e s t  
zachwycona. I  Janek  jest zachwyco­
ny, ale dziewuszką. T aka jest śliczna, 
zarum ieniona od snu, roześm iana, 
filu tern ie  m rużąca oczki.

Jan ek  zapomniał o m ajstrze, za­
pom niał o zelówce, w k tó rą  zaozął 
w bijać dziesiąty ćwieczek. Chw yta 
arkusz papieru, którym  m ajstrow a 

- świeżo nak ry ła  półkę, siada na  stole 
i. rysuje, ry su je  rozbawioną Jadw>s:ę.

Czas m ija. Nagle w sieni °łv bać 
kroki. To m ajster wraca. Jan ek  je d ­
nym  susem w yskakuje przez okno i w 
drwalce między polanam i drew chowa 
swój skarb — rysunek.

Tegoż dnia Jan ek  za niew ykończo­

ną zelówkę dostaje od m ajs tra  tyle 
razy różgą, ile brakuje w żelów a 
ćwieczków i nie dostaje za karę w ie­
czerzy. Głodny i zapłakany idzie spać.

* * *
Noc. W m iasteczku cisza. Św iatła 

wszędzie pogaszone — jaśn ieje  ;y1k» 
okno w izdebce szewca Piotra-

To kobieta schylona nad kołyską. 
P io tr, oparty  o okno. W kołysce, leży 
Jadw isia  nieżyw a: fig larne r-zk i
zam knięte na zawsze, roześmiana h u ­
zia blada i poważna. Zabrała ją  skar­
la ły  na.

W tem  drzwi o tw ierają się cichut­
ko i do izby wsuwa, się Janek . P n i-  
chodzi do stołu, kładzio na nim duży 
arkusz papieru i znów cichutko wysu­
w a się z izdebki.

Majster, spogląda na stół i okrzyk 
wielkiego bólu i radości wyrywa mu 
się z piersi.

Oto na papierze widzi J a d  wędę, ■ 
jak  żywą. Siedzi w kołysce, Śmiejo 
się, m ruży fig larn ie  oczki i bije łyżką , 
w rondelek.

— Jan k u , czyś to ty  zrobił?
Chłopiec wchodzi do izby i sta  jo 

przy drzw iach zalękniony i niepew ny,
— Tak... to ja... Ale już mnie, m ąj- 

s te r za to wybił —- dodaje pospieszno.,
Ale co to? Obejm ują go ram iona 

nieszczęsnego ojca, na kędzierzaw ą 
główkę sp ływ ają  łzy.

— Janku... Janku-., możesz ryso­
wać, ile tylko chcesz.

# * #
Dobry szewc oddal chłopca na na­

ukę do a rty s ty  m alarza. Po n ied lu g m  
czasie Jan ek  sta ł się sław nym  m ala­
rzem.

jesień
Odleciały ju ż  ptalci za mórz*,
Na dalekie, na nieznane lądy. 
Przyszła, jesień, służebnica Boża

si:l

zydlu, i szyje buty . Dokoła na podło- J sprawuje swoje ciche uządy.
—_ ,  ,  . 1 ^ * 1  1 * 7 /  1  * _  1  , .  — !  — , . .  7 .  . .  a  na  / . . ,  / I  /.» / I  Al / ł  /  y-1 -Jdze lezą stosy skor i starego obuw a.

Obok m ajs tra  — Janek . W  wiel­
kim fartuchu  siedzi na zydlu i trzym a 
w obu rękach olbrzymie bucisko. O.-zy 
u tkw ił w małem okienku, sącząeoni 
nieco św iatła. N ie widzi, co się w izbie 
dzieje... a m ajste r tymczasem  zrzędzą:

— Gdzie się gapisz! To tak a  tw oja 
robota! Nic z ciebie, próżniaku, nie 
będzie! Skórę wyłoję i do rodziców 
odeszlę!

— Ach, patrzcie, patrzcie, m ajstrze 
wybucha malec — jak ie  to piękne!

Obłoki są czerwone, a tu  wszystko 
złote: i m ajster, i izba, i s ta re  buty!
Oh, żebym tylko mógł...

, — Zawsze to samo — przeryw a mu 
gniew nie stary . — Ciągle ci te gl up 
O w a św itają  w głowie! Albo grał''}  ’, 
albo malował. W szędzie pełno tych 
bazgrot: na ścianach, na drzwiach na 
papierze! Żeby to mi się już raz sk >ń 
czyło! Słyszysz? Masz myśleć o nu­
tach! i  j ___
-  Będę się starał... —  szepce Janek , q j p 0'ślę p rzy . najbliższej sposobno?ci.

zabierając się do oddzierania staruj, p 0Z(jró w ode mnie M amusię i  ̂ zcło-
brudnej podeszwy. _ _ bądź się na dłuższy list! Chyba

M ajster wychodzi na ta rg  po skń- znajdziesz chwilkę wolnego czasu?
ry, a chłopcu każe dokończyć pod o  . . . .  „  . , • n .
lówkę buta. A lm ka M-sk*: Dziękuję Gi za po-

Chłopiec siada na stołku, tyłem  do zdrow ienia Czuję się także zupełnie
okna; aby nie mieć pokusy do w yglą dobrze. K onkurs będzie ro zstrzy g n ę

I dania. Chw yta ciężki młotek i w K ja  ty  w następnym  „D odatku . ą

Zdjął,a słonku sukienką ze złota,
W  mgieł je szare odziała paździerze 
I odmawia z drzewami u plota 
Szeleszczące, płaczące pacierze.
J a k  poczciwa i dobra matula 
Dzionka ujmie, a nocki przydluzy  
Świat tą nocką troskliwie o tu la^  
B y  przed wiosną mógł wyspać

dłużej.
Ewa Szelburg - Ostrowska.

Odpowiedzi Redaktora
AHnka A.: Tw oja d ru g a  łanu-

główka nie je s t dobrał L ite ry  ustaw io 
ro  pionowo też powinny mieć zna­
czenie. P o s ta ra j się ułożyć jeszcze 
jedną łamigłówkę, może się uda"

L — a: Miły liścik od Ciebie otrzv 
małem i bardzo Ci za niego dziękuję. 
Czy Olek Ci nie mówił, że był u mnie 
i wszystko dobrze załatw ił? Książkę 
Ci nośle p r z y  najbliższej sposobno?ci.

ŁA M IG ŁÓ W K A .
K ażdy z ośmiu wyrazów zaczyna 

się od tak iej sam ej litery , na  jalcą s ię  
kończy. Pierw sze i ostatn ie litery , czy 
tane od góry, dadzą nazwę gatunku  
zboża. ___

|X f
X l x

Ix 1 X
j x T “ 1 X|

| x j  1 1 | X|
i x i  i i i ł ! | x |

i x i  i 1 1 |Xl
|Xi | x f

1)
2 )
■ ■ )

i )

5)
S)

7)
8)

Znaczenie w yrazów:
Spółgłoska.
P rzy p raw a  do mięsa.
Gatunek skóry.
Nazwa utworów poetyckich, w 
których poeci opiew ają dziejo 
swego narodu.
M ieszkaniec nieba.
Pow szechna nazw a ludzi w ykształ 
conyc-h.
N azw a miesiąca.
Pokój bez okien.

 oOo------
ŻARCIK.

— Jędrusiu, dlaczego tak późno przysze 
dłeś dzisiaj ze szkoły?

— Bo by tein potrzebny panu nauczy, 
cielowi, tatusiu.

— Nie mógł się to pan nauczyciel kim 
innym wyręczyć?

— E... kiedy to właśnie mnie pan nan 
czyciel elicial zostawić w kozie.



SPRZEDAM  k o n tuar gablotkę, wagę sto­
łową, kredens, stoliki, krzesła. W iadomość
adm in istrac ja .   .
P L A C E  przy B andurskiego i K rólew skiej 
do sprzedania, oraz 4 pokoje z w ygodam i 
do w ynajęcia. W iadomość: Moniuszki JA.

WAPNO
budowlane, I-go gatunku, wysokoproren-. 
towe, palone w piecach kręgowych. W a­
pienniki , Brynica*1, Czeladź, te le fj i '20.

DOKUMENTY
RZOŃCA JA N IN A  zgubiła wyciąg z ksiąg
ludności wydany w S ławkowie.___________
STEFAN KOPER zgubił k a rtę  m obiliza­
c ji wydan ą  przez_P._K._U. P ińczów. 
RAFAŁ ICEK KAFAŁffWlCZ "zgubił 
książeczkę w ojskową w ydaną przez P. K.
U. Radomsko. _
ZGUBIONY kw it lom bardow y Nr. 3(!2:1. 
Ł askaw y znalazca raczy zwrócić. Będzin,
M ałachow skiego 14, H erszkowicz. ____
ŻDENKOWSKA MAR JA zgubiła książką 
em ery talną w ydaną przez K asę B racką So
sn owiec. ... _____ _
ŁAŃUĆHA PAWEŁ zgubił portfe ' zawie 
ra jący  książeczkę wojskową w ydaną 
przez P . K. U. Będzin, świadectwo ślubne 
wydane w Dąbrowie oraz różne dokumen­
ty! k tóre uniew ażnia się. _____________ _
ADAMCZYK TADEUSZ uniew ażnia sk ra  
dzioną książeczkę wojskową i kartę  mobi­
lizacyjną wydane przez P. K. U. Będzin. 
ZGUBIONO k artę  rzem ieślniczą na p rim a 
dzenie wyrobów cukierniczych wydaną 
przez starostw o będzińskie. M ajer W aja- 
sztok.

PODZIĘKOWANIE. Serdeczne podzięko, 
w anie Dr. Wolkowiezowi za wyyleezemo 
m nie z poważnej choroby i troskliw ą opie­
kę sk ładają  Szmul i D ora Jakubowiczowie,
T argow a 21.____________________
DYPLOMOWANA kosmetyczka Ewa 
H am burgerow a .,KALOTECHNIKA“ 
snowiee, P iłsudskiego 12, teł. 11-45. R a . 
cjonalne leczenie i p ielęgnacja cery. Uisu 
wanie wągrów, zmarszczek. Maseczki bal 
samiczne, upiększające. Trw ałe przyciętą 
nianie brwi i rzęs, systemem paryskim .

N A U K A
Ż M Y C H Ó W Ą n i e

X Pekarow a . ustanaw ia rekord  św ia. 
towy w pięcioboju. Podczas pięcioboju ko 
biecego o m istrzostw o Czechosłowacji, ro ­
zegranego w Budziejowicaeh, Pekarow a 
popraw jla  rekord św iatow y niem ki Mau- 
erm ayer o 5 pkt. osiągając 371 pkt.

Poszczególne wyniki Pekarpw ej były 
następujące: skok w dal — 54!) skok w 
zwyż 140. kula 12.2fl oszczep 38.133, bieg 
Kitl m ir. 12.4.

POSADY? PBACĘ
PO TR ZEB N I: subjek t fryzjersk i, uczeń 
na p rak tykę  i gospodyni. Sosnowiec, R y t-
na 6.   ■_-
POTRZEBNY jes t spawacz specjalista  od 
mosiądzu ..Światło'4 M odrzejowska 11, So-
snow je c.  '  j '
POTRZEBNA pan ienka do herbaciarn i, 
pomocy domu za kauc ją  lub poręczeniem. 
N arutow icza 34.

♦  Złe oświetlenie psuje wirek, nuźy i utrusfuia pracą
I  Piz? usta iiie mm i  sjKft iiiiiei i wńmm. ,
^  Elektrownia Okręgowa ♦
a  w  Zagłębiu Dąbrowskiem S. A.

LECZUICZA
chor. weneryczni ci i skór. „Pomoc”

S o sn ow iec ,  S ienk iew iczu  IT a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

M ISS U N IV E R S U M .

W IĘ Z IE N IE  W B Ę D Z IN IE .

W ięz ien ia  w  B ę d z i n i e  i w  S o s n o w c u
ogłaszają

przetarg  n ie o g ra n ic zo n y
na dostawę: ziem niaków 84.000 kg-, k ap u ­
sty-świeżej 12.G00 kg., buraków  ćwikłowych 
1.200 kg., cebuli 200 kg., grochu polnego 
zielonego 1.200 kg., grochu V iktor.i . 300 
kg., p ieprzu (3 kg., śledzi 3 beczki (około 
1300—1400 szt. w beczce) oraz węgla g ru t fi­
go I  gat. 40.000 kg. Oferowane a rty k u ły  
żywnościowe w inny być świeże i pierw szo­
rzędnej jakości. Ceny należy podawać za 
ICO kg. względnie za sztukę, loco m agazy­
ny w ięzienia w Będzinie i Sosnowcu. O fer­
ty  w zalakow anych kopertach z napisem  
„O ferta na dostawę artykułów  żywność;o- 
w yeh“  składać należy u N aczelnika W ię­
zienia w Będzinie do dnia  17 października 
1935 r. gedz. 11-ej. poczem nastąp i kom isyj 
ne otw arcie ofert. N ieuwzględnione oferty  
pozostaną bez odpowiedzi. W adjum  w w y ­
sokości 5 proc. oferow anej sum y' należy 
składać w K asie W ięziennej. Zarząd W ię­
zienia zastrzega sobie dowolne pom niej­
szenie lub powiększenie dostawy, wyl.or 
oferenta, praw o uniew ażnienia przetargu: 
oraz ew entualne zarządzenie dodatkowego 
ustnego p rzetargu .

Naczelnik W ięzienia
(—) KAZIMIERZ GAJ.

POTRZEBNY pomocnik fryz je rsk i na C a 
łe. W iadomość: Sosnowiec, Żeromskiego 3. 
P A N IE  sprytne, energiczne znajdą stałe, 
dobrze p ła tne  zajęcie. Znajomość fachowa 
niekonieczna. Zgłoszenia 3-go — 4-go bm. 
Sosnowiec, ul. Dekierta. Nr. 4 z bram y ua

N IE Z W Y K Ł A  K A T A S T R O F A  O K R ĘTU .

Retiaifior «d|). Tadeusz L ipski.

PORT
\ W Y C H O W A N IE  F I Z Y C Z N E

Angielski okręt „Louise — Ivoim e“ uległ niezw ykłej katastrofie  
Podczas szalejącej burzy wzburzone fale w rzuciły go m iędzy dw ie skały. 
Statek został „uwięziony". Załogę uratowano. <

Polska - Czechosłowacjo w boksie
W niedzielę rozegrany zostanie w Poz 

naniti mecz bokserski Polska — Czechodo 
wacja.

Mecz ma wielkie znaczenie dla układu 
tabeli puharowej.

W tabeli rozgrywek prowadzą Niemcy 
12 pkt. przed W ęgrami 4 pkt.,, Polska 2 
pkt. i Czechosłowacja 2 pkt.

Pozostały do rozegrania jeszcze dwa 
męęze Polski z Czechosłowacją — jeśli 
chodzi, o . stosunek .Rupktpw,,tp„(1 TyęgTzy 
iną.ją.,4^54,, ̂ ę^ska £ ć ? 7 a  Czechosłowacja 
25:89.

Rodzice hoksera Rotholca nie pozwoli j  
swemu synowi wystąpić w meczu z czeeba 
mi ze względu na przypadający na ten 
dzień „Sądny Dzień“ . Na prośbę PZB ro

dzice boksera zgodzili się, jedynie pod w a­
runkiem . że Rotholc wróci na wieczór do 
W arszawy.

Ponieważ mecz. odbędzie .się o godz. 20. 
Rotholc walczyć nie będzie, zastąpi go w. 
wadze .muszej Sobkowak.

Skład -polskiej reprezentacji bokser­
skiej na mecz z Czechosłowacją będzie 
się różnił od składu reprezentacją która' 
walczyła z Niemcami, m ianowicie w wa­
dzę muszej walczyć będzie Sobkow nk, w 
wadzę lekkiej zam iast Sipińskiego wy-stą­
p i K ajnar, w półciężkiej walczyć będzie 
Szym ura ,a w średniej, zam iast M aj. 
Obrzyckiego w ystąpi Chmielewski, p ra w ­
dopodobnie w ciężkej walczyć będzie P i­
łat.

-Na -w y sta w ie  św iatow ej -w- Brnkse 
obrana m iss U niversuni. Została  

ią  królowa piękności E giptu .

B IG  A M IS TA.

POLSCY PIŁKARZE POBICI PO ME­
CZU W MORAWSKIEJ OSTRAWIE.

W Morawskej Ostrawie odbył sic mecz 
piłkarski pomiędzy Polonią z K arw iny a 
rześkim RIovanem, zakończony zwycię­
stwem polaków w stosunku 1:0.
■ Po skończonym meczu gracze Slovnu i 

pabljczność czeska rzucili się na polskich 
zawodników. PrawoskrżydIowy polski W i­
tała kopnięty został w żołądek, ' wskutek 
.-.zego stracił przytomność. Ponadto poiur 
kowani zostali polaey: Kinowski, M atejko 
t Herzog. - ,
Liczny oddział żandarm erji uchroni! dru- 
łynę polską przed da'szemi atakam i.

 oOo------m.m\Kk
Brynlca zmieniła lokal. KS. Brynit a 

w Czeladzi zmieniła lokal klubo Wy,, który 
obecnie znajduje się w domu p. Domań- 

1 1 u l .  Polw alnej w Czeladzi 
X Bramkarz Siudak przeniósł się do 

RS. Satirn. Długoletni bram karz Bryni- 
< v -cze adzkiej W ładysław Siudak prze. 

„wio* łsęi do KS. S aturn  w Wojkowicach 
Komornych.

Siiidakmimodłuższej przerwy w grze, 
znajduje się w dobrej formie.

X Ostre strzelanie oficerów rezerwy w 
jSeę.ńr-wcu. W związku z zawodami, mające 
mi odbyć się w b. miesiącu w Katowicach 
zarząd koła Z. O. R. urządza w nadchodzą­
cą niedzielę elim inacyjne ostre st r/elan je 
na strzelnicy na Dębowej Górze o gedz. S 
rano. Wyjazd sprzed dworca kolejowego 
w Sosnowcu nastąpi o godz. 8 autobusem 
Sosnowiec -  Mysłowice. W  razie niepogo­
dy strzelanie odbędzie się na s t r z e l n i c y  
m ałokalibrowej przy ul. Aleja (stadion) 
« godz. 0-ej. Zarząd koła wzywa swy-h 
członków do wzięcia licznego udziału w 
strzelanin.

X Nowe zwycięstwo Jędrzejowskiej. 
W międzynarodowym tu rn ie ju  tonie wym

W yńawea Helena Monsiorska.
Uruk. -E xp res Zagjlęfei-a"-Sosnowiec, Teatralna 1,

w M eranie Jędrzejow ska odniosła drug ie  
z kolei zwycięstwo. W  d rugej rundzie 
P o 'k a  łatwo pokonała W łoszkę P a n n eg la  
ni w stosunku 6:0, 6.0.

X Wilimowski zdyskwalifikowany.
Zarząd polskiego związku p iłk i nożnej 
postanowił zdyskwalifikować -Wilimow- 
skiego (Ruch) na 3 miesiąsce za n iepod­
porządkowanie się zarządzeniom PZPN . 
odnośnie przeprow adzenia badania lekar­
skiego w W arszawie,, jednocześnie zakazu 
no W ilim owskiem u udziału w treningach, 
aż do odbycia konsyljum  lekarskiego w 
W arszaw ie i zwrócono się do Ruchu z z a ­
pytaniem  czy W ilim owski zastosuje się 
do da1 szych zarządzeń odnośnie Iw lania.

X Ladoumegue chce być amatorem.
Prezes francuskiej federacji lekkoatle ty ­
cznej M. J . Genet oświadczył przedstaw i­
cielom prasy  francuskiej, że rean iatoryza 
eja słynnego biegacza Ladom nebuea nie 
jest niemożliwa. Nie nie stoi na przeszko 
dzie — zdaniem p. Genet — aby przywro 
eić biegaczowi francuskiem u praw a a m a ­
torskie. Przepisy francuskie nie s b w a .  
ją  pod tym  względem trudności me do po 
konania. N atom iast z punk tu  .w idzenia 
przepisów m iędzynarodow ych — zdaniem 
p. Genet, wszelkie sta ran ia  rozbić się mo 
gą o fo rm alną odmowę ze strony federa­
cji m iędzynarodowej.

Sam Ladoum egue oświadczył, że chęf 
nie w róci do s ta tu tu  am atora.

TECHNICZNA szkoła w K atow icach. Kio 
m a zam iar składać egzam in — już teraz 
trzeba się przygotowywać. Pogoń, Gołębia 
1, wskaże portjer.

Strażnik: — Pańska żona chce z pa 
nem mówić!

W ięzień: — A le która?!


